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PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU

Czytanie z Listu św . P aw ła A postoła do R zym ian (13, 11— 14)

B rac ia : W iecie, że p o ra  n am  już pow stać  ze snu . T e ra z  b o ­
w iem  bliższe je s t zb aw ien ie  n asze  n iż  w ów czas, gdybyśm y u w ie ­
rzyli. Noc ju ż  m in ę ła  i p rzyb liży ł się dzień. O drzućm y te 
uczynk i ciem ności i  p rzy w d z ie jm y  zb ro ję  św ia tła . J a k o  w  
św ie tle  d n ia  p o stępu jm yż  sz lachetn ie , n ie  w  u cz tach  i p ija ń ­
stw ie , n ie  w  rozpuśc ie  i w szeteczeństw ie , n ie  w  zw adzie i za ­
zdrości. L ecz  przyobleczcie  się w  P a n a  Jezu sa  C h ry stu sa

E w angelia w edług św . Łukasza (21, 25—33)

O nego czasu  rz e k ł Jezus uczniom  sw oim : B ędą znak i na  
słońcu  i  księżycu, i gw iazdach , a  n a  ziem i uc isk  n arodów  
w śró d  zam ieszan ia , szum u m orsk iego  i naw a łn o śc i. G dy lu ­
dzie d rę tw ieć  będą ze s tra ch u  i o czek iaw n ia  ty c h  rzeczy, k tó ­
re  p rz y jd ą  na  w szystek  św iat, a lbow iem  m oce n ieb ie sk ie  po ­
ru szone będą . A  w te d y  u jrz ą  S y n a  Człow ieczego, p rzy ch o d zą­
cego w  ob ło k ach  z m ocą w ie lk ą  i m a je s ta tem . A gdy się to 
dz iać  pocznie , p a trzc ie , a  podnoście  g łow y w asze, bo się p rz y ­
bliża  o d k u p ien ie  w asze. I pow iedzia ł im  p rzypow ieść: S p ó jrz ­
cie n a  d rzew o  figow e i n a  w szy stk ie  d rzew a. G dy już z s ie ­
b ie  ow oc w y d a ją , w iecie , że b lisko  je s t la to . T ak  i w y, skoro  
u jrzycie , że się to dzieje, w iedzcie, że b lisko  je s t k ró lestw o  
Boże. Z ap raw d ę  p o w iad am  w am , nie p rzem in ie  to  pokolenie, 
aż  się to  w szystko  s tan ie . N iebo  i ziem ia p rzem in ą , a le  sło ­
w a  m o je  n ie  p rzem iną .

„Bądźcie gotowi..."
R zw ój K ró le s tw a  Bożego d o k o n u je  się ró w no leg le  z rozw ojem  

d zie ła  O dk u p ien ia  ludzkości. Rozpoczęło się ono w  m om encie  h is to ­
rycznego  p rzy jśc ia  Je z u sa  C h ry stu sa  na  św ia t, a  w ięc  w  p am ię tn e j 
chw ili Jego  n a ro d zen ia  w  b e tle jem sk im  żłobie. R ozkw ita  ono w  c ią ­
gu w iek ó w  is tn ien ia  i dz ia ła lności K ościoła, k iedy  to  w  sposób  m i­
styczny  (przez łaskę) przychodzi C h ry stu s  do lu d zk ich  dusz. Dzieło 
to  zakończy  się sąd em  o sta teczn y m  u schy łku  w ieków . B ow iem  pow ­
tó rn e  p rzy jśc ie  Syna Bożego n a  sąd , będzie  n ie  ty lk o  o b jaw ien iem  
się Jego  chw ały , a le  rów nież  o s ta teczn y m  u g ru n to w an iem  Jego  k ró ­
le s tw a . W ów czas to S y n  C złow ieczy — ja k  n as poucza O b jaw ien ie  — 
zb ierze  sw oich w y b ra n y c h  ze w szystk ich  s tro n  św ia ta  i w p row adzi 
ich  do K ró les tw a  O jca  sw ego. C ałe dzieje  K ościo ła pow szechnego na 
ziem i są w ięc  n iczym  innym , ja k  ty lko  p rzygo tow an iem  dzieci B o­
żych na  to  w łaśn ie  p rzy jśc ie . S tąd  też, rozpoczyna jąc  o k re s  A d w en ­
tu  pow inn iśm y  uśw iadom ić  sobie szczególnie żywo, że jes teśm y  człon­
k am i K ościo ła  p ie lg rzym ującego  i p rzygo tow u jem y  się n a  o s ta tn ie  
sp o tk a n ie  z naszym  P anem .

P rzodkow ie  n as i — ja k  o ty m  w soom ina  h is to ria  — w  szczególny 
sposób o ty m  p am ię ta li. Od czasów  B olesław a W stydliw ego  (przez 
w ie le  w ieków ) d aw a li tem u  w y ra z  w  p ie rw szą  n iedzie lę  A dw en tu . 
W ty m  bow iem  dn iu  k ró low ie  polscy o ra z  p rzed s taw ic ie le  poszcze­
gólnych  stan ó w  (dosto jn ik  duchow ny , św ieck i sen a to r, ziem ian in , 
rycerz , m ieszczan in  i w ieśn iak ), sk ła d a ją c  na o łta rz u  zap a lo n ą  .świe­
cę, p o w ta rza li słow a: „G otow y je s te m  na p rzy jśc ie  P ana!”

In d y w id u a ln e  sp o tk an ie  z P an em  przeży je  każdy  z n a s  w  m om en­
cie śm ierc i; sp o tk an ie  zb iorow e d o k o n a  się w  dn iu  sądu  ostatecznego . 
L itu rg ia  p ie rw sze j n ied z ie li A d w en tu  n apom ina  nas, b>śm y n a  to  
sp o tk an ie  zaw sze by li gotow i. Z achęca  n a s  d o  tego K ośció ł słow am i 
ap o sto ła  P aw ła : „Już nadeszła  pora, abyście  się ze  sn u  obudzili, 
a lbow iem  teraz b liższe  je s t nasze zbaw ien ie , n iż  k ied y  u w ie r z y liśm y ” 
(Rz 13,11). I  chyba słuszn ie  ta k  czyni, gdyż z każdym  rok iem , dn iem  
i  godziną bliższy je s t d la  n as „dzień  P a ń sk i” .

W rozw ażan iu  n in ie jszym  — o ra z  w  ko le jn y ch  re f le k s ja c h  a d w en ­
tow ych  — zw rócim y baczn ie jszą  uw agę na  n ap o m n ien ia  C h ry stu sa  
m ów iące o kon ieczności gotow ości na tę  chw ilę. R ów nocześn ie  w

oparciu ó słowa Syna Bożego, przypomnimy sobie przemyślenia za­
w arte w pismach Ojców Kościoła, którzy obok tych napomnień 
nigdy nie przechodzili obojętnie.

W n iezw ykle  ob razow y  i p rzek o n u jący  sposób zachęca Z baw iciel 
sw ych  uczn iów  do czu jności i gotow ości, gdy m ów i: „Czuwajcie..., 
bo nie w iecie, k tórego dn ia  P an  p rzy jd zie . A  to zw ażcie , że gdyby  
gospodarz w ied zia ł, o k tó re j porze z ło d zie j p rzy jd zie , czu w a łb y  i  nie  
p o zw o liłb y  podkopać d om u  sw ego. D latego i w y  bądźcie gotow i, g d yż  
S y n  C złow ieczy  p rzy jd z ie  o godzin ie, k tó re j się n ie  dom yślacie“ 
(M t 24,42—44). P rzy toczony  w y ją te k  z E w angelii —  pochodzący z 
m ow y eschato log icznej C h ry stu sa  — ak cen tu je  f a k t  n ie sp o d z iew a­
nego n ad e jśc ia  „ p a ru z ji” o ra z  dom aga się czujności, odpow iedz ia l­
ności i w iernośc i sw ojem u pow ołan iu . O ne bow iem  są n a jlep szym  
p rzygo tow an iem  do  tego w ie lk iego  w y d a rz e n ia  w  dz ie jach  ludzkości

R ów nież w  sposób bard zo  sug esty w n y  zachęca  w yznaw ców  C h ry ­
stu sa  do gotow ości n a  o sta teczn e  sp o tk an ie  z P an em  św. J a n  C hry - 
stosom , gdy pisze: „M ów i im  (Z baw iciel), a b y  czuw ali, aby  za w sze  
b y li w  pogotow iu; dlatego pow iada: „Syn C złow ieczy  p rzy jd z ie  o go­
dzin ie , k tó re j się n ie  spodziew acie” (M t 24,44), w ted y  p rzy jdz ie , chcąc, 
a b y  by li gotow i i zaw sze cno tliw i. Co zaś m ów i (Syn Boży.), znaczy 
m n ie j w ięcej to: G dyby w ie lu  w ied z ia ło ^ fd ed y  u m rą , w te d y  z p e w ­
nością  ze w zg lędu  n a  ow ą godzinę o k aza lib y  się go rliw ym i. A by 
w ięc n ie  db a li jedyn ie  o ów  dzień , n ie  o b ja w ia  im  a n i ow ego d n ia  
w spólnego, an i d n ia  śm ierc i kadżego, chcąc, aby  zaw sze go o czek i­
w ali, a b y  zaw sze by li go rliw ym i. D la tego  tak że  koniec życia  każdego 
n iew iadom ym  uczynił... Z d a je  m i się, że ta k ż e  op ieszałych  k arc i, bo 
r.ie o k azu ją  w zg lędem  sw ej duszy n aw e t tak iego  s ta ran ia , jak ie  w o ­
bec sw ego  m a ją tk u  m a ją  ci, k tó rzy  bo ją  się złodzieja . O m  bow iem , 
gdy się go spodz iew ają , czuw ają  i n ie  d o zw a la ją , a b y  im  co z do ­
m u  zab ran o ; w y zaś, choć w iecie , że (P an) p rzy jd z ie  i to  p rzy jdzie  
n a  pew no, n ie  czuw acie... i m im o w szystko  n ie  jes teśc ie  gotow i; tak , 
że zostan iec ie  za b ra n i s tąd  bez p rzy go tow an ia . D la tego  p rz j jdzie  
te n  dzień  n a  zgubę śp iących . J a k  bow iem  tam ten , gdyby  w iedzia ł, 
u n ik n ą łb y  s tra ty , ta k  i w y, gdy  będziecie gotow i, u n ik n iec ie  s t r a ty ” 
(Kom. do E w ang. M at. 77,2 nast.).

Z a tem  —■ ja k  pow iedzia ł S y n  B oży — „bądźcie gotow i, g d yż S yn  
C złow ieczy  p rzy jd z ie  o ta k ie j godzinie, k tó re j się n ie  spodziew acie” 
(Łk 12,40). J e s t w ięc rzeczą  n a jp ew n ie jszą , że p rzy jd z ie  na  nas nasz  
dz ień  o s ta tn i. L ecz je s t rzeczą  n a jm n ie j p ew n ą , k iedy , gdzie i skąd  
on  do n a s  p rzybędzie . Jed n o  ty lko  w iem y  na  podstaw ie  o b se rw ac ji 
życia , że d la s ta rc ó w  je s t o n  ju ż  w e  d rzw iach , d la  ludz i w  sile w ie ­
k u  zb liża  się szybk im i k ro k am i, d la  m łodzieży  czai się z  d a lek a . 
T ak a  je s t p raw d a .

L u d z ie  zaw sze w y k azy w ali i w y k a z u ją  w ie le  tro sk i o  sw oje s p r a ­
w y doczesne; o  w ygodne i m ożliw ie  n a jle p ie j u rząd zo n e  m ieszka­
nie, o  zdobycie sam ochodu  i in n y ch  rzeczy  u ła tw ia ją c y c h  codzienne 
życie. O sta tn io  zaś — z u w ag i n a  tru d n ą  sy tu ac ję  w  dziedzinie 
a p ro w izac ji — w y k azu ją  w ie le  in ic ja ty w y  a  n a w e t pośw ięcen ia  d la  
zdobycia kon iecznych  a r ty k u łó w  żyw nściow ych . W raca jąc  o sta tn io  
późnym  w ieczorem  d o  dom u, zauw aży łem  g ru p k ę  ludzi, k tó rzy  u fo r­
m ow ali k o le jk ę  do sk lepu  m ięsnego . Z decydow ali się on i na  ca ło ­
nocne „czuw an ie”, by  n a z a ju trz  o  godzinie 10 dokonać  zak u p u  m ięsa 
i w ęd lin . R ów nocześn ie  je d n a k  spo tkać  m ożna w ie lu  w ynazw ców  
C h ry stu sa  n ie  p am ię ta jący ch  o po trzeb ie  czuw an ia  i gotow ości, k tó ­
re j  e fek tem  m a  być osiągn ięc ie  szczęścia w iecznego.

N ie zw raca jąc  uw ag i n a  lu d zk ą  o bo ję tność  n a  sp ra w y  zbaw ien ia , 
m y  je d n a k  b ądźm y  gotow i. Czy to  będzie m iłośc iw e p rzy jśc ie  w  u n i­
żen iu  s ta je n k i b e tle jem sk ie j, czy też p rzy jśc ie  n a  sąd  w  po tędze i 
chw ale  — bądźm y zaw sze „gotow i na  p rzy jśc ie  P a n a !” N aszą go to ­
w ość w y ra ż a jm y  p rzez  o d w rócen ie  się od  grzechu  o ra z  s ta łe  p o stę ­
p o w an ie  w  do b rem . R ów nocześn ie  m ó d lm y  się p o w ta rza jąc  — w y ­
ję te  ze s ta re j p re fa c ji — słow a: „S łuszne i zbaw ienne  je s t, abyśm y 
uroczyście  św ięcili, P an ie  Jezu  C hryste , Boże nasz, A d w en t T w ej 
chw ały  i p am ią tk ę  naro d z in  Tw oich w ed le  ciała. W ierzym y, żeś 
p rzed  d aw n y m i czasy p rzyszed ł nas o d k u p ić ; d a j nam , byśm y p rzy  
p e łn y m  m a je s ta tu  p o w tó rn y m  p rzy jśc iu  T w oim  m ogli znieść ten  w i­
d ok  i, u zyskaw szy  ła sk aw e  odpuszczenie  grzechów , zasłuży li Cię 
og lądać  n a  w ie k i”.

Ks. JAN K U C ZEK
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Patronko G órników  
Święta Barbaro  

módl się za nami
M ódlm y się.

Boże W szechm ogący, k tó ry  do  u tw ie r ­
dzen ia  S w ej P ra w d y  na  ziem i pow ołu jesz  
ta k ż e  słabe  n iew ias ty , a  służebnicą T w o­
ją , B arb a rę , ozdobiłeś ch w ałą  m ęczeństw a, 
sp raw , p ro s im y  Cię pokorn ie , ab y  Je j 
w staw ien n ic tw o  w y je d n a ło  łaskę  u C iebie 
d la  w szystk ich  gó rn ików  po lsk ich .

J e j życie o f ia rn e  i  śm ierć  m ęczeńska, 
k tó rą  dow iodła  sw ej w ia ry  i m iłości do 
S y n a  T w ego, Jezu sa  C h ry stu sa , n iech  
p rzy k ład em  będzie, ja k  żyć, p racow ać  i 
cierp ieć, a b y  ziściło się  K ró les tw o  T w oje 
n a  ziem i.

N iech J e j w s taw ien n ic tw o  zachow a od 
złej doli w szystk ich  górn ików . N iech  ci 
w szyscy, k tó rzy  o św icie  żegna ją  się z 
żonam i, m a tk am i, o jcam i, dziećm i i k re w ­
nym i, za T w o ją  ła sk ą  szczęśliw ie w raca li 
do  dom ów . N iech ci, k tó rzy  zo sta ją  w  
dom u, w  Im ię  T w o je  w ita ją  w szystk ich  
p o w raca jący ch  z ko p a lń  z rad o śc ią  w  
p rogach  dom ów .

B a rb a ro  św ię ta , up ro ś d la  w szsy tk ich  
gó rn ik ó w  u  P a n a  w ia rę  silną, ab y  g ó r­
nicy  polscy w  bezp iecznych  w a ru n k a c h  
m ogli p racow ać  i budow ać K ró les tw o  
C h ry s tu sa  n a  ziem i, K ró les tw o  m iłości, 
poko ju  i p o jed n an ia .

B a rb a ro  św ię ta , bądź  p rzed  P an em  
O rędow n iczką  d la  w szystk ich , k tó rzy  w  
pocie czoła pod ziem ią i n a  ziem i na  
ch leb  d la  ro d z in  sw oich  p racu ją , k tó rzy  
tak że  K ośció ł P o lsk o k a to lick i b u d u ją  w 
n aszy m  k ra ju .

W yjedna j gó rn ikom  u P a n a  ła sk ę  i b ło ­
gosław ieństw o  d la  w szystk ich  ro d z in  p o l­
sk ich , d la  w szy stk ich  po lsk ich  dom ów , dla 
tych , co się w ese lą  i d la  tych , co p ła ­
czą

N iech T w o je  w staw ien n ic tw o , B a rb a ro  
św ię ta , zachow a s ta n  górniczy  od n ie ­
spodz iew anej śm ierci, by żaden  g ó rn ik  
n ie  odszed ł ze św ia ta  bez jed n an ia  się z 
B ogiem  i bez pożegnan ia  z tym i, k tó ry ch  
kochał za życia.

N iech Bóg W szechm ogący w y słu ch a  
m o d litw y  nasze, k tó ry m i za T w oim  p o ­
ś red n ic tw em  p o k o rn ie  p rosim y  o ła sk ę  
i zm iłow an ie  — przez  C h ry stu sa  P a n a  n a ­
szego. A m en.

SZCZĘŚĆ, BOŻE, BRACIOM GÓRNIKOM

„Dobroć Pana Boga naszego niech  
będzie  n a d  nam i, poszczęść n am  
w  pracy rą k  naszych , 
dziełu  rą k  naszych  poszczęść”

(Ps 89, 17)

Drodzy Bracia Górnicy!

D orocznym  zw yczajem  w  dn iu  4 g ru d ­
n ia  obchodzic ie  u roczystość  W aszej P a ­
tro n k i — św . B a rb a ry . J e s t  to  W asze 
w ie lk ie  św ięto , Ś w ię to  B rac i G órniczej, 
św ię to  ludz i w ydo b y w ający ch  z n&szej 
po lsk ie j ziem i „czarne  d ia m e n ty ”, z asad ­
n iczy  su ro w iec  d la  p ro d u k c ji p rzem y sło ­
w ej, z k tó rego  w  zak ład ach  p ro d u k c y j­
n ych  w y tw a rz a  się p a rę  ty sięcy  pochod­
nych  a r ty k u łó w  d la  po trzeb  po lsk ie j go­
spodark i.

W ponad  500 k o p a ln iach  podziem nych  
i o d k ry w k o w y ch  w ydobyw acie  w ęgiel, 
ropę  na fto w ą , gaz ziem ny o ra z  cały  sze­
reg  różnych  m in e ra łó w . Z każdym  ro ­
k iem  zw iększa się i ro śn ie  a rm ia  po l­
sk ich  górn ików . W zras ta  ilość kopalń , 
w z ra s ta ' a k c ja  k o p a ln ic tw a . W zras ta  za­
po trzeb o w an ie  na  w ęgiel.

Po lsce  p o trzeb n y  je s t w ęgiel, k tó ry  w  
obecnej sy tu a c ji naszego k ra ju  m a za ­
sad n icze  znaczen ie  i m oże m ieć duży  
w p ły w  na  sk rócen ie  obecnego  k ryzysu  
gospodarczego. O d W aszej w y tężone j i 
tru d n e j p racy , od ilości w ydoby tego  w ę ­
gla u za le żn io n y  je s t obecn ie  p roces s ta ­
b ilizac ji k ra ju  i  n o rm a lizac ja  w ie lu  g a ­
łęzi naszego przem ysłu

Szczęść W am  Boże, B rac ia  G órn icy  w  
W aszej c iężk ie j p ra c y  d la  d ob ra  Polski,

Sczęść Boże w  W aszym  życiu  ro d z innym  
i osobistym . N iech będą  b łogosław ione 
W asze górn icze  dom y, W asze rodziny , 
m ias ta  i w iosk i. W asza zn o jn a  p ra c a  i 
W asz G órniczy tru d .

W d n iu  W aszej P a tro n k i, św . B arb a ry , 
p rzesy łam  W am , D rodzy G órn icy  serdecz­
n e  pozdrow ię i z g łęb i serca  p łynące  b i­
skup ie  b łogosław ieństw o .

W asz w  Chrystusie Panu

f  Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI 
Zwierzchnik K ościoła P olskokatolickiego  

i  Ordynariusz D iecezji W arszaw skiej

W arszaw a, dn . 4 g ru d n ia  1981 r.



Z życia naszego Kościoła

B ieżący  ro k  k a len d a rzo w y  je s t ro k iem  
Ju b ileu szu  60-lecia dz iałalności K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w  nasze j O jczyźnie. W 
zw iązku  z ty m  w  w ie lu  m iejscow ościach , 
w  w ie lu  p a ra f iach , o d b y w a ją  się różno­
ra k ie  uroczystości. B iorą  w  n ich  u d z ia ł 
b iskup i z k ra ju  i z zag ran icy , k ap łan i, 
w ie rn i, sm p a ty cy  i zap roszen i goście. T y ­
godn ik  „R odzina” w ie lo k ro tn ie  o ty m  
a n o n su je  po lsk iem u  spo łeczeństw u.

T ak ą  też  uroczystość  Ju b ileu szu  obcho- 
dzia ła  m iędzy  innym i w  d iecezji k ra k o w ­
sk ie j p a ra f ia  pw. D obrego P a s te rz a  w  
Ł ęk ach  D uk ie lsk ich , w  w ojew ództw ie  
K ro śn ień sk im ; p a ra f ia , k tó ra  już p ięć-

Ks. proboszcz Eugeniusz Elerowski wita przed 
o łtarzem uczes tn ików uroczystości

d z ies ią t sześć la t w ie rn ie  służy K ościo ło­
w i P o lsk o k a to lick iem u .

O tym  podw ó jnym  Ju b ileu szu  w ieścił 
p ięk n y  n ap is  p rzy  g łów nym  o łta rzu , u 
stóp k tó rego  w  trzec ią  n iedzielę  w rześn ia , 
d n ia  20 w rześn ia  bieżącego ro k u , zgro­
m adzała się  cała  ro d z in a  p a ra f ia ln a , w raz  
ze sw ym  proboszczem  księdzem  E uge­
n iuszem  E lerow sk im  o ra z  k ap łan a m i z 
okolicznych  p a ra f ii: ks. prob. R yszardem  
R aw ick im  i ks. p rob . Jan em  Je len iem , 
a  tak że  rzesza p ie lg rzym ów  z S anoka i 
B ażanów ki. P rzy b y ł rów nież  m .in . szcze­
gó ln ie jszy  gość — w ie lo le tn i w yznaw ca 
P olsk iego  N arodow ego K ościoła K a to lic ­
k iego w  K an ad z ie  p an  W ojciech  STA LL.

U roczystościom  przew odn iczy ł k siądz  
in fu ła t A n to n i P ie trzy k , k tó reg o  o godzi­
nie 11.00 — przed  p leb an ią  ■— serdeczn ie  
p ow ita ł m ie jscow y  d u szp aste rz , w ręcza jąc  
k lucze  od św ią tyn i. M .in. pow iedzia ł on:

— N a C zcigodnego K siędza In fu ła ta  
czeka o tw a r ta  w  sw ych  podw o jach  nasza 
św ią ty n ia , c zek a ją  o tw a rte  nasze serca. 
To n ie  p rzenośn ia , a le  rzeczyw istość. 
K siądz  In fu ła t m oże zaw sze n a  n as l i ­
czyć!

R ada  P a ra f ia ln a , T ow arzystw o  A d o ra ­
cji N ajśw iętszego  S a k ra m e n tu  N iew iast, 
d z ia tw a  i m łodzież p ow ita li K siędza 
In fu ła ta  p ięk n y m i k w ia ta m i i  w ierszam i.

W czasie S um y  p ięk n e  p ie śn i śp iew ał 
m iejscow y chór pod k ie ro w n ic tw em  p 
B ogusław y SZYDŁO. N iem al w szyscy 
uczesnicy  M szy św . p rzy s tąp ili do  S tołu 
P ańsk iego . K s. p rob . E lerow sk i, po E w a n ­
gelii, w  im ien iu  w sp ó ln o ty  p a ra f ia ln e j 
złożył u roczyste  V o  t u  m , tj. d e k la ra c ję  
w ierności ideom  K siędza  B iskupa 
FR A N C IS Z K A  H O D U RA , p ie lęgnow anym  
i p ro pagow anym  przez  K ościół P o lskoka- 
to licki, d e k la ra c ję  w iernośc i w ładzom  
K ościo ła i poko rnej, a  k o n sek w e tn e j s łu ż ­
by O jczyźnie.

VOTXJM W D ZIĘ C ZN O ŚC I

w yg łoszone p rzez proboszcza  pa ra fii w  
Ł ękach  D u kie lsk ich  podczas parafia lnego  
św ię ta  w  dn iu  20 w rześn ia  1981 roku .

W  ju b ileu szo w ym  ro ku  60 roczn icy p o w ­
stan ia  K ościoła P o lskokato lickiego  w  n a ­
sze j O jczyźn ie , Polsce, oraz w  56 rocznicę  
za łożen ia  para fii narodow ej w  L ękach  D u­
k ie lsk ich  — m y : proboszcz i w ie rn i w y ­
zn a w cy  pa ra fii pw . Dobrego P asterza  w  
Łękach , zg rom adzen i na u ro czys tym  n a ­
bożeństw ie, w obec zw ie rzch n ika  D iecezji 
K ra ko w sk ie j i  K sięży  P roboszczów  oraz 
W iern ych  z  naszych  sąsiedn ich  para fii w  
Sanoku  i B ażanów ce  — sk ła d a m y  n a ­
stępu jące „vo tum  w dzięcznośc i’’, k tóre  ro z­
p o czyn a m y  s łow am i H y m n u  naszego K o ­
ścioła (do słów  B iskupa  H odura):

T y le  la t m y  Ci, o Panie  
służbę  w ierną  w ype łn ia li, 
sz li k u  słońcu w  św it, zaranie, 
łańcuch  n iew o li targali!

1. D zięku jem y  Bogu za opatrzność nad

nam i w  ciągu 60 la t nasze j historii, 
pisanej często  k rw ią  m ęczeń ską  i z n o j­
n y m  trudem , w śród  k tó rych  rodził się 
K ościół P olskoka to lick i.

D zięku jem y  Bogu za  pow ojenną  lega li­
zację  naszego Kościoła, co pozw oliło  nam  
p om yśln ie  się ro zw ijać  i o tw arcie  m a n i­
festow ać, słow em  i czynem , naszą  p r z y ­
na leżność  do w olnego  i odrodzonego  
O jczystego Kościoła.

D z ięku jem y  n a szem u  O rganizatorow i, 
śp. K siędzu  B isku p o w i F ranciszkow i Ho- 
d u ro w i za jego w ie lk i tru d  zo rgan izow a­
n ia  w olnego i n ieza leżnego  P olskiego N a ­
rodow ego K ato lickiego  K ościoła w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  A m e ry k i, k tó ry  to 
K ościół p rzed  60 la ty  zosta ł ta k że  p rzesz­

czep iony  na  ziem ię  o jczystą , pod nazw ą:
K ościół P o lskoka to lick i.
2. Jednocześn ie  m o żem y  dziś z  d um ą  

stw ierdzić , że  od począ tku  aż do dnia  
dzisie jszego  — b yliśm y , je s te śm y  i bę­
d ziem y:

— zaw sze  w iern i Bogu, k tó rem u  s łu żym y  
z  żarliw ą  w iarą, w spartą  sz la ch e tn ym  
dzia łan iem ;

— w iern i C hrystusow i, którego u zn a jem y  
za jed yn ie  n ieo m y ln ą  G łow ę Kościoła, 
za n a jw yższeg o  Dobrego P asterza  n a ­
szych  dusz;

— zaw sze  w iern i O jczyźn ie  — Polsce, 
która  je s t w sp ó ln ym  dom em  ro d z in ­
n y m  w szy s tk ic h  P o laków , za  którą  
k rew  prze lew a li na jlep si synow ie  na ­
rodu, i  k tó rą  d zisia j m u s im y  w spóln ie  
ocalić z  grożącego je j  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  u p adku ;

— w iern i o jczestem u  ję zyko w i, k tó ry  
p rze z  nasz K ościół zosta ł w pro w a d zo n y  
do liturgii;

— w iern i narodow ym  tra d yc jo m  i po lsk im  
obycza jom , k tó re  za ch o w u jem y  w  n a ­
sze j ku ltu rze ;

Wspólne, pam ią tk o w e  zdjęcie p rzed  św ią tyn ią  w  Łękach  Dukielskich
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w iern i n ie śm ier te ln e j idei B iskupa  
H odura, k tóra  w  sposób szczegó lny  łą­
czy nasz K ościół P o lsko ka to lick i z  P o l­
sk im  N arodow ym  K a to lick im  K ościo­
łem  w  U S A  i K anadzie  oraz z  cala 
w spó lno tą  K ościo łów  N arodow ych  w  
śidiecie.
Z  ty c h  60 la t K ościoła P ó lskoka to lic- 
kiego  w  Polsce — przypada  dzisia j aż 
56 la t is tn ien ia  para fii w  Ł ęka ch  D u­
k ie lsk ich . 56 lat to ponad  pól w ieku  
p rzeró żn ych  p rze jść  i zm agań, a ta kże  
często p rześladow ań  i  upokorzeń . To 
jednocześn ie  w ie lk i w k ła d  pracy i tr u ­
du  w łożonego  w  dzieło  b udow y po l­
skiego ka to lic y zm u  na  nasze j ziem i. 
J ed n a k  ten  nasz w sp ó ln y  tru d  zosta ł 
u św ięcony  sukcesem , a nasza  praca  — 
je s t trw a ły m  w k ła d em  w  rozbudow ę  
w ielk iego  dzieła B isku p a  H odura. 
W ielu  z  tych , k tó rzy  tw o rzy li zręb y  
te j parafii, o d p row adziliśm y  w  m in io ­
n ych  la tach  na m ie jsce  w iecznego  spo­
czyn ku . B olesna to  dla nas stra ta  — 
i dla tu te js ze j para fii i dla  całego K o ­
ścioła. D latego dzisia j, w  tym, n a szym  
„votum  w dzięcznośc i”, w yra ża m y  im  
naszą pam ięć  i  w dzięczność, vo lecam y  
ich dusze m iło s ierd ziu  B ożem u  i odda­
je m y  cześć ich  pam ięci!
P ozw ółcie, że  z o ka zji 60 roczn icy zo r­
gan izow ania  K ościoła P o lskoka to lick ie - 
<70 w  nasze j O jczyźn ie  — Polsce oraz 
56 roczn icy para fii w  Ł ękach  D u k ie l­
sk ich  — ja, w asz proboszcz, z łoże w am  
w szy s tk im  życzen ia  jeszcze  w ie lu , w ie ­
lu  sukcesów , byśc ie  da le j — ja k  dotąd
— n ieugięcie  i odw ażn ie  kroczy li w ciąż  
naprzód, posługując Sie ..P R A W D Ą  + 
W A L K Ą  +  P R A C Ą “ aż do o sta teczn e ­
go Z w yc ię s tw a ! „Trzeba z ż y w y m i n a ­
przód  iść. po życ ie  sięgać n o w e”! — 
ja k  w o ła ł nasz w ieszcz  narodow i/. D zi- 
siai m ó w i do nas C hrystus ..W y Jeste­
ście św iatiośAia św iata. N iech  w ięc  ta k  
św ieci św ia tłość  w asza  n rzed  ludźm i, 
by on i w idząc  w asze  dobre u cznnk i, 
chw a lili Ojca. k tó rv  je s t w  n iebie". 
P ozw ólcie  te*, że w  im ien iu  was w szy s t­
kich . tu ta i d ^ ś  zebranych  — i z  S a ­
noka, i z  B ażanów ki. i z Ł ęk  D ukie l­

sk ich  — złożę życzen ia  p o m yśln e j i 
ow ocnej pracy dla dobra K ościoła  n a ­
szego św ię tego  obecnem u  dziś w śród  
nas Z w ie rzc h n ik o w i nasze j K ra k o w ­
sk ie j D iecezji, a  pośrednio  p rzez niego, 
w  sposób osobliw y, w szy s tk im  n a szym  
B isku p o m  w  k ra ju  i  za  granicą, k tó ­
ry m  przew odzą : Ks. B p  T. M a jew sk i 
w  Polsce i Ks. B p F. R o w iń sk i w śród  
P olonii a m eryka ń sk ie j i  k a n a d y jsk ie j
— życzen ia , w  k tó rych  d ek la ru jem y  
naszą stalą i n iew zru szo n ą  w ierność  
Bogu, K ościo łow i P o lsko ka to lick iem u  i 
O jczyźn ie  — sło w a m i H ym n u :

N ie rzucim , C hryste , św ią tyń  T w ych , 
nie d a m y pogrześć w iary .
P różne za ku sy  duchów  z łych  
i próżne ich  zam iary.
B ronić b ęd ziem y  T w o ich  dróg  — 
ta k  nam  dopom óż Bóg!

Po su m ie  ks. p rob . Je leń  poprow adził 
p roces ję  eu ch a ry s ty czn ą , a  po tem , do zg ro ­
m adzonych  przem ów ił ks. in fu ta ł  A n ton i 
P ie trzy k . K siąd z  In fu ła t  w yraz ił w dzięcz­
ność za u d z ia ł w  uroczystości, zachęcił do 
d alsze j k o n stru k ty w n e j p ra c y  w  J . e d n o -  
ś c i i P o k o j u  o ra z  życzył w szystk im  
ow ocnych p rac  w  u m acn ian iu  i rozsze­
rz a n iu  w  P rze łączy  D uk ie lsk ie j i okolicy  
idei o jczystego  K ościoła. G orąco tak że  
pozdrow ił obecnych  od Z w ierzchn ika  K o- 
ścoła K siędza B iskupa T adeusza  R. M a­
jew skiego.

H ym n  „T y le  la t” i w spó lne  zdjęcie 
p rzed  św ią ty n ią  zakończyły  p ierw szą  
część — część kościelną uroczystości.

Z kolei n a s tąp iło  sp o tk an ie  R ady  P a ­
ra f ia ln e j z A d m in is tra to rem  D iecezji. 
O m aw iano  całv  szereg  b ieżących p ro b le ­
m ów  p a ra fia ln y ch , a szczególn ie  dużo r a ­
dzono n a d  sp ra w ą  b u dow y  sa li p a ra f ia l­
ne j. sali k a tech e ty czn e j. N astępn ie  na  
p lacu  p rzykoście lnym  odby ła  się oko licz­
nościow a ak ad em ia , u rząd zo n a  przez  m ło ­
dzież z Ł ęk  D ukie lsk ich .

A tm o sfera  odp rężen ia  i radośc i p rze ­
ciągnę ła  się  n a  d łu g ie  popołudnie... I w te ­
dy to  z du ży m  przeżyciem  w czy tyw a-

w ałam  się  w  K sięgę P am ią tk o w ą, w  k tó ­
re j w  czerw cu  1975 r. jak że  znam ienny  
złożył w pis k s iąd z  sen io r TEO D O R  E Ł E - 
R O W SK I: „M inęło  30 la t, k ied y  by łem  
proboszczem  w  Ł ęk ach  D uk ie lsk ich  i m u ­
szę p rzyznać, że by ła  to  p a ra f ia  bardzo  
a k ty w n a . D zisia j dochodzę do w niosku , 
że n a d a l ta  sam a  ak tyw ność  is tn ie je . 
Św iadczy to, że p a ra f ia n ie  ży ją  m ocą 
ideologii po lsk o k a to lick ie j, że k o ch a ją  
sw ój K ościół N arodow y, że żadna siła  ich 
n ie  p rzezw ycięży” . Z o lb rzy m ią  rów nież  
sa ty s fa k c ją  w czy ty w a łam  się  w  K ron ikę  
P a ra f ia ln ą , o b fitu ją c ą  w  p ięk n e  fo to g ra ­
fie  i c iekaw e w pisy  — ko m en ta rze . Na 
p ierw szych  s tro n ach  K ro n ik i z n a jd u je  się 
h is to ry czn y  już zap is =  d ed y k a c ja  śp. 
K siędza  B iskupa  Józefa  PA D E W SK IEG O : 
„A uto row i K ro n ik i P a ra f ia ln e j w  Ł ękach  
w y rażam  uznan ie  i podziękow anie, gdyż 
je s t to  o d zw ierc ied len ie  życia tu te jsze j 
p a ra f ii , k tó ra  p rzeży ła  s tra szn ą  m a r ty ro ­
log ię” — d a ta : 9.09.1949 r.

N ie od zw ie rc ied la jący  w  pe łn i ra d o s ­
nych  uczuć i g łębok ich  p rzeżyć re p o r ta ż  
z jub ileu szow ych  u roczystości w  Ł ękach  
D u k ie lsk ich  zam ykam  jakże  znam iennym  
H ym nem  M łodzieży P o lskoka to lick ie j te j 
p a ra f ii, hvm nem , co o d b ija ł się szerok im  
e-chem w śród  w zn iesień  i d o lin  P rzełeczy  
D u k ie lsk ie j w  n iezap om niane , n iedzie lne  
popo łudn ie  20 w rześn ia  b ieżącego roku : 

P o lsk a  m łodzieżv. s tań m y  w ra z  — po­
d a jc ie  b ra tn ie  d łonie. Dókiśmy m łodzi, 
póki -czas — niech  o e ień  w  sercach  p ło ­
nie: n ie  skazi serc  n am  żaden  w róg  — 
ta k  n a m  dopom óż Bóg.

N aprzód  m łodzieży, śm ia ło  daż  — 
O iczyźnie  sw o je j w ie rn a , jednoczy  nas 
K ościoła w ieź — idea  n ie śm ie rte ln a ; 
św iecim y  o iców  naszych  tru d  — bo z n a ­
m i je s t sam  Bóg

O, Boże O jców , p rzew ódź n am  —■ s ta ­
jem y  pod T w ym  znakiem . P odążać  chce- 
m v  do T w ych  b ra m  — C h ry stu sa  k ro - 
czvć sz lak iem ; m y, P o lska  m łodzież. 
O jcze nasz  — nad  n am i trz y m a j s tra ż ”.

LUCYNA PIETRZYK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (613)

M M ożna pow iedzieć, że zam ia rem  filozofii M arcela  było 
u k ie ru n k o w an ie  u m y słu  ludzk iego  ku  w arto śc io m  tra n s ­
cenden tnym , będącym  w Bogu. W ta k im  też  n a s taw ien iu  
postaw y  i d z ia łań  człow ieka w idz ia ł M arcel m ożność o ca ­
len ia  człow ieczeństw a człow ieka, przygniecionego  ogrom em  
i chaosem  zarazem  w spó łczesnej cy w ilizac ji i o d aa le z ien ia  
siebie, sw o je j in d y w id u a ln e j egzystencji i sw ojego d z ia łan ia  
w św iecie. S łow em  — po k o n an ie  czy przezw yciężen ie  
sprzeczności m iędzy sw oim  is t liem  a  „byciem  w  św iecie”.

Z aznaczm y, że G ab rie l M arcel był cz łonk iem  A kadem ii 
N auk M ora lnych  i P o litycznych  w  P a ry ż u ; by ł też — p rz y ­
po m nijm y  — d ram a tu rg iem . P og lądy  sw oje  G ab rie l M arcel 
op u b likow ał w  w ielu  a rty k u łach , p rzy cy n k ach , d ram a tach , 
k siążkach , spośród k tó ry ch  tu  w ym ien ić  n a leży  n as tęp u jące : 
E xistence  e t O b jectio ite  (1914), czyli Is tn iene  i  P rzedm io to - 
w ość; U n hom m e de D ieu  (1(525), czyli C złow iek  B oży; 
Journal M etaphysiąue  1913— 1923 (1927), czyli D zien n ik  m e ­
ta fizyc zn y  1913— 1923; E tre et A v o ir  (1935), czyli B yć  i M ieć 
(wyd. poi. 1962); H om o via to r  (1944; w yd. poi. 1960), czyli 
C złow iek  — p ie lg rzym ; R om e n ’est p lus dans R om e  (1951), 
czyli R zy m  nie je s t ty lk o  w  R zym ie .

M arc K lem ens — fur. r  ?. zm. 1887) •— szw ajcarsk i teolog, 
red em p to ry s ta  ks. J e s t au to rem  p rzede  w szy stk im  d z ie ła  pt. 
Isn stitu tio n es m orales A lohonsianae  (1886; 2 to m y . w  ciągu 
20 la t m iało  13 w ydań), .czy li P o d sta w y m oralności w ed ług  
ujęcia  św . A lfo n sa  L iguori; by ł to i je s t to  p o d ręczn ik  te o lo ­
gii m o ra ln e j.

M arcin  P o lak , zw any też M artin u s  B ohem us, a rów nież 
M arcin  S trem p a  — (ur. r . ?, zm. 1278) — dom in ikan in , 
a u to r  księgi pt. C hronicon p o n tificu m  e t im p era to ru m , czyli 
K ro n ika  p a p ieży  i cesarzy rzym sk ich . K sięgę tę  poprzedził

w opracowaniu bp. M. Rodego

opisem  dziejów  czterech  m o n arch ii staroży tnego  św ia ta ; 
by ła  ona p ie rw szą  h is to rią  pow szechną w  E uropie. Podobno 
nap isa ł też  K ro n ikę  polską, a le  fak tycznego  śladu  o n ie j do­
tąd  n ie  m a.

Marciński A nton i — (ur. 1821, zm. 1906) — ks. rzy rnskokat., 
k an o n ik  k a p itu ły  ko leg iack ie j łow ick ie j, p ro feso r i w ice ­
re k to r  W arszaw sk ie j A kadem ii D uchow nej w  la ta c h  1862 
do 1867 (A kadem ia  ta  is tn ia ła  w  la ta c h  1837—67). Je s t 
au to rem  k ilk u  k siążek , a w śród  n ich  n a s tęp u jący ch : Droga 
do pozyskan ia  spoko jności i w ieku istego  szczęścia w  niebie  
(1857); m ia ła  k siążk a  ta  k ilk a  w y d ań , c zw arte  w  1899 r  pod 
zm ien ionym  ty tu łem : Droga p ew n a  i bezp ieczna  do p ra w ­
dziw ego spokoju , sum ien ia , doskonałości m o ra ln e j i do n ie ­
ba, P opularne przysposobien ie  dziec i do p ie rw sze j sp o w ie ­
dzi i K o m u n ii św . (1873). P rze tłum aczy ł też z j. francusk iego  
n a  j. polski książki H. D ubois p t . : P ra k tyc zn a  gorliw ość k a ­
płana, czy li sposoby uzacn ien ia  i u p o ży teczn ien ia  posłann ic­
tw a  kapłańskiego. Z dołączeniem  ks. J.C. S a e tt ls ra : M onita  
ad parochos, czyli U pom nien ia  d la  proboszczów  (1876); o raz  
P rzew o d n ik  d la  k le rykó w  i  m ło d ych  kap łanów  (1877).

M arcjon z Synopy — (ur. ok. 85, zm. ok. 170) — to sy n  b i­
skupa  ch rześc ijańk iego  S ynopy  w  Poncie. Z razu  był o r to ­
d o k sy jn ie  pobożnym  i p ra k ty k u ją c y m  ch rześc ijan inem . 
K iedy  je d n a k  począł głosić pog lądy  sp rzeczne z w ted y  w y ­
zn aw an y m  ch rześc ijań s tw em  i w ieść  życie n iezgodne z za­
sadam i e ty k i ch rześc ijań sk ie j i w  ta k ie j postaw ie  m im o 
u p o m n ień  o jca  trw a ł, zosta ł w łaśn ie  n a w e t p rzez  w łasnego  
o jca -b isk u p a  ek sk o m u n ik o w an y  i u su n ię ty  z K ościoła. 
W krótce M arc jo n  u d a ł się do R zym u, ab y  tu  w y jed n ać  u 
ów czesnego pap ieża  ponow ne sw oje p rzy jęc ie  do K ościoła, 
a le  zabiegi jego  n ie  p rzyn io sły  zam ierzonego  celu. W tedy 
M arc jon  zrazu  w szed ł w  b a rd z ie j bezpośredn i i ścisły  kon-



W 150 rocznicę śmierci

Jerzy Wilhelm 
Fryderyk HEGEL

N ajw ięk szy  p rzed s taw ic ie l id ea lis tyczne j 
filozofii n iem ieck ie j — Je rz y  W ilhelm  F ry ­
d e ry k  H egel u rodz ił się 27 s ie rp n ia  1770 r. 
w  S tu ttg a rc ie , w  ro d z in ie  w irtem b ersk ieg o  
u rzęd n ik a . L a ta  n a u k i H egla na  u n iw e rsy ­
tecie  w  T yb indze  (1788— 1793) by ły  la ta m i 
fra n c u sk ie j rew o lu c ji. H egel stu d io w ał f ilo ­
zofię i teologię.

1793 r. H egel ukończy ł s tud ia  n a  u n iw e r­
sy tecie  w  T yb indze  i o trzy m a ł św iadectw o, 
w  k tó ry m  by ło  n ap isan e , że o b d arzo n y  jes t 
dużym i zdolnościam i, n ie  m a ' szczególnego 
d a ru  w ym ow y, bardzo  do b rze  zna teologię

i filologię, a le  zupełn ie  n ie  in te re su je  się  f i ­
lozofia.. Po ukończen iu  s tu d ió w  H egel był 
p rzez  szereg  la t  guw ern e rem . W p ierw szym  
o k re s ie  p ra c y  ( 1793— 1796) m ieszka! w  B ern ie  
(S zw ajcaria).

Is tn ie je  w ie le  b łęd n y ch  op in ii do tyczących  
in te rp re ta c ji filozo fii H egla ja k  i jego osoby. 
N ajczystszym  w ym ysłem  je s t np . k u lty w o ­
w an y  przez h is to rię  filozofii m it o H eglu  
jak o  o za sk o ru p ia ły m  uczonym , pedancie , 
k tó rem u  obce są p rob lem y  życia  codzienne­
go i społecznego, k tó ry  ży je  w  św iecie  
a b s tra k c ji. Ju ż  w  la tach  p racy  n auczyc ie l­
sk ie j w  B ern ie  H egel w n ik liw ie  s tu d iu je  po ­
lityczne  i ekonom iczne życie Szw ajcarów . 
G rom adzi og rom ne m a te ria ły , k tó re  później 
s tan ą  się p o dstaw ą jego p ra c y  o s to su n k ach  
w ew n ę trzn y ch  w  B ern ie  (V ertrau lich e  B rie- 
fe  iib e r  d ie  v o rm alige  s ta a ts re c h tlic h e  V er- 
h a ltn is se  des W aad tlan d es  z u r  S ta d t B em
— anonim , 1798).

W  ro k u  1797 H egel po w raca  do o jczyzny  
i o b e jm u je  stanow isko  nauczycie la  w e 
F ra n k fu rc ie  nad  M enem . S tu d iu je  tu  a n g ie l­
sk ą  li te ra tu rę , w  szczególności in te re su je  się 
an g ie lsk ą  p ra k ty k ą  p a rla m e n ta rn ą .

W  ro k u  1801 H egel przenosi się do  Jeny , 
k tó ra  dzięk i R einholdow i, F ich tem u  i Sche- 
lingow i s ta ła  się o środk iem  m yśli n iem iec ­
k ie j. T u ta j rozpoczął d z ia ła lność  akadem icką . 
W Je n ie  n ap isa ł sw e zn ak o m ite  dzieło  „Die 
Phanom enoloffia  des G eistes” (F enom eno lo ­
gia du ch a , 1807), k tó re  s ta ło  się podłożem  
ca łe j jego1 d o k try n y  filozoficznej.

N a początku  1807 r., w  zw iązku  z z aw ie ­
szeniem  w y k ład ó w  n a  un iw ersy tec ie  je n a j­
sk im , H egel p rzenosi się do B am berga , gdzie 
zosta je  re d a k to re m  m ie jscow ej gazety. L a ta  
1808—1816 spędza w  N orym berdze  ja k o  d y ­
re k to r  g im naz jum . W ty m  czasie pisze d ru g ą  
ze sw ych g łów nych  p ra c  „W issenschaft der 
Ł o s ik ” (N auka loffiki), 1812— 1816.

W ro k u  1816 H egel w zn aw ia  dz ia ła ł i o ś ć  
ak ad em ick ą , tvm  razem  n a  un iw ersy tec ie  w  
H eidelbergu . Z początku  m a ty lko  cz te rech  
słuchaczy, a le  stopniow o liczba ich  ro śn ie , a  
w v k ład v  s ta ja  się  coraz p opu larn ie jsze .

O sta tn ie  la ta  H egel spędził na  u n iw e rsy te ­
cie b e rliń sk im  — to  ao o seu m  je?o  sław v. 
Z o sta je  w te d y  o fic ja lnym  filozofem  P rus.

Z m arł n a  cho lerę  14 lis to p ad a  1831 r . Po­
śm ie rtn e  w y d an ie  d z ie ł H egla o b e jm u je  19 
tom ów .

System  filozofii heg low sk ie j sk ład a  się z 
trz ech  części: log ik i, filozofii p rzy rody  i  f i ­
lozofii ducha. J e s t  to  ch a rak te ry s ty czn a  d la  
H egla  try ch o to m iczn a  za sad a  podz ia łu  f ilo ­
zofii.

Is to tn ą  dziedziną filozofii heg low sk ie j by ła  
filozofia  k u ltu ry . W ydała  o n a  w ie lk ą  k o n ­
cepcję  idea lis ty czn ą  dzie jów , w ie lk ie  k o n ­
cep c je  p raw a , p ań s tw a , sztuk i, re lig ii i  filo ­
zofii. K o ncepc je  te c h a ra k te ry z u je  po łącze­
n ie  dw óch  sposobów  w idzen ia , logicznego i 
ew olucy jnego : każda  postać k u ltu ry  je s t tu  
p o ję ta  ja k o  p rzem ija jący  e tap  rozw oju , a le  
e ta p  konieczny, logicznie w y n ik a ją c y  z po­
p rzedniego .

W  sw ej filozofii re lig ii, H egel tw ierdz i, że 
p rzedm io t re lig ii i filozofii je s t ten  sam ; 
m ianow ic ie  Bóg i jego rozw ój. T y lko  fo rm a 
je s t różna : co re lig ia  p rzed s taw ia  ja k o  c za ­
sow y stosunek  Boga do św ia ta , to  ro z p a tru je  
filozofia  jako  bezczasow y s to su n e k  pojęć.

N a jp o p u la rn ie jszy m  e lem en tem  filozofii 
H egla je s t bez w ą tp ie n ia  jego  m e to d a  d ia ­
lek tyczna , do  k tó re j n aw iązu je  d ia lek ty k a  
m ark sis to w sk a . Z a nacze lne  p raw o  log ik i 
H egel uw aża ł p ra w o  d ia lek ty czn e : że k ażd e ­
m u  p raw d z iw em u  tw ie rd zen iu  odpow iada  
n ie  m n ie j p raw d z iw e  p rzeczen ie , k ażde j te ­
zie a n ty teza , z k tó ry ch  po tem  w y łan ia  się 
syn teza .

P isząc o d ia lek ty ce  H egla , n a leży  p o d k re ­
ślić, że n azb ie ra ło  się n a  je j te m a t w ie le  
n ie sp raw ied liw y ch , uproszczonych  opin ii, 
zw łaszcza w  św ie tle  d ia le k ty k i m a rk s is to w ­
sk ie j. I  tak , m ów iąc  np. o różn icy  m iędzy  
d ia le k ty k ą  H egla a  d ia le k ty k ą  m ark s is to w ­
ską, często w y p o w iad a  się zd an ia  k rzy w d zą ­
ce H egla. A  w y d a je  się, że n a jis to tn ie jsz a  
różn ica  m iędzy  d ia le k ty k ą  H egla a  d ia le k ty ­
ką  m ark s is to w sk ą  polega n a  tym , że u H e ­
g la  d ia le k ty k a  o p a r ta  je s t n a  jego  system ie 
filozoficznym , k tó ry  tę  d ia lek ty k ę  uzasadn ia , 
n a to m ias t d ia le k ty k a  m ark sis to w sk a  r.ie m a 
ta k ic h  po d staw  i uzasad n ień  filozoficznych .

MAREK AMBROŻY
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ta k t  z sy ry jsk im  gnostyk iem  C edronem  i począł głosić jego 
poglądy, chociaż w k ró tce  sam  s ta ł się tw ó rcą  w łasn e j d o k ­
try n y  i  jak o  tzw . p ie rw szy  sch izm aty k  zw ierzchn ik iem  n o ­
w ej, w ła sn e j, społeczności w yznan iow ej (m iało to  m ieć 
m ie jsce  ok. 144 roku).

M arc jon  w  pow ażnej m ierze  by ł pod w p ły w em  gnozy 
(-> gnostycyzm ) i p rz e ją ł z n ie j szereg  pog lądów . M.in. 
głosił: d u a lizm  B oga — tzn . Boga sp raw ied liw ego  a lbo  sp ra ­
w ied liw ości, czyli Bóg S ta reg o  T estam en tu  (-> B ib lia) i 
Boga dobrego  a lbo  dobra , m iłości, czyli Boga N owego T e- 
s ta n e n tu  (-»■ B iblia). T en  Bóg m iłości, dobra , czyli Bóg d o ­
b ry  w łaśn ie  z m iłości do  ludz i pozornie (-> doketyzm ) 
w cie lił się w  osobie Jezu sa  C h ry stu sa . M arc jo n  nie uzna ł 
S ta reg o  T estam en tu , odrzucił ró w n ież  n ie m a l w  całości N e­
w y T estam en t, u zn a ją c  w  n im  czy z n iego p rzy jm u jąc  je d y ­
n ie  częściow o E w angelię  w ed ług  św . Ł u k asza  i częściowo 
L is ty  św . P aw ła . M arc jo n  m ianow ic ie  sam  p isa ł tzw . now ą 
b ib lię  jak o  E w angelię  (w łaśn ie  frag m en ty  w g E w an . św. 
Ł ukasza) i tzw . A p o sto liko n , w  k tó ry m  zaw arł 10 w olnych  
jed n ak  od ak c e n tó w  ju d a isty czn y ch  listów  św . P aw ła . N a­
p isa ł też m iędzy  innym i jeszcze dzieło pt. A n tithesis, w 
k tó ry m  zebra ł jego  zdan iem  n a jw ażn ie jsze  sprzeczności, j a ­
k ie zachodzą m iędzy  S ta ry m  a N ow ym  T estam en tem . S ta ­
now isko  M a rc jjn a  w obec B ib lii i  zo rgan izow an ie  w edług  
sw oich poglądów  n o w ej, w łasn e j, o rg an izac ji spow odow ały  
n iew ą tp liw ie  m .in. i ten  sku tek , że ów czesny K ościół ch rze ­
śc ijań sk i sam  m usia ł się w y raźn ie j’ o rg an izacy jn ie  ok reślić  
i zw arc ie j zo rgan izow ać o raz  za jąć  się u s ta lan iem  — k a ­
no n u  P ism a św., zw łaszcza N owego T estam en tu .
M arcjon izm  -> M arcjon .

M arczyńsk i W aw rzyn iec  —  (ur. 1799, zm. 1845) — to  ks. 
rzy m sk o k a t., h is to ry k , teolog, k an o n ik  kam ien ieck i. N ap i­
sa ł m .in .: D zieje od s tw o rzen ia  św ia ta  aż do 1816 r.

M ardocheusz  — (hebr. M ardochai) —  to  im ię b o h a te ra  je d ­
n e j z k s ią g  P ism a  św . S ta reg o  T e s ta m e n tu  p t. ->■ E ste ra  (-f- 
B iblia). M ardocheusz  by ł w u jem  i op iek u n em  E ste ry . On 
też spow odow ał poprzez u d z ie lan ie  odpow iedn ich  in s tru k c ji 
i pouczeń p ięk n e j E ste ry , o n  by ł Ż ydem  a o n a  Ż ydów ką, 
że k ró l p e rsk i A sw eru s  m ia s t — ja k  p o stan o w ił za n a ­
m ow ą sw ego  na jb liższego  k sięc ia  i w sp ó łp raco w n ik a  
A m a n a  — zgładzić w  sw oim  w ie lk im  i roz leg łym  w ła d z ­
tw ie  w szystk ich  Żydów , kaza ł pow iesić  A m ana, a  Ż ydom  
pozw olił żyć. T ak  w ięc M ardocheusz  i E ste ra  u ra to w a ł sw ój 
n a ró d  p rzed  zagładą-; M ardocheusz  został n a w e t podn iesiony  
przez  k ró la  d o  godności p ierw szego  k ró lew sk iego  doradcy  
(por. K sięgę E stery).

M argerie A m adeusz  de  — (ur. 1825, zm. 1905) — to rz y m ­
skoka to lick i f ra n c u sk i filozof i  p isarz . N ap isa ł szereg  dzieł, 
spośród  k tó ry ch  tu  na leży  w ym ien ić  n a s tęp u jące : Essai su r  
la philosophie  de S. B o n a ven tu re  (1855), czyli R ozpraw a  o 
fi lo zo fii św . B o n a w en tu ry ; De la fa m ilie  — Lecons de p h i­
losophie m orale  (1860), czyli O rodzin ie  — lekc je  z  filo zo fii 
m ora lne j; La  P hilosophie  negatine et la ph ilosophie  chre- 
tien n e  (1864), czyli F ilozo fia  n eg a tyw n a  i filo zo fia  chrześci­
jańska ; T heod icee  (1865). czyli Teodycea; La  D uńne C om e- 
die de D ante A lig h ier i (tłum . n a  j. fran c .; 1900; 2 tom y), 
czyli B oska  K om ed ia  D antego A ligh ieri.
M arheincke F ilip  K o n ra d  — (ur. 1780, zm. 1846) — to lu - 
te ra ń sk i duchow ny , p ro feso r teolog ii w  H eidelbergu . Je s t 
a u to re m  k ilk u  dzieł, spośród k tó ry ch  tu  w ym ien ić  należy  
■następujące: S ys tem  der chris tlichen  D ogm atik  (1847). czyli 
C hrześcijańska  d o gm a tyka ; Das w ahre  V erh a ltn is  des K a tho-  
liz ism us zu m  P ro tes ta n tism u s  (1810), czyli P ra w d ziw y  sto ­
su n ek  ka to lic y zm u  do p ro testa n tyzm u .
M aria  —• im ię  m a tk i - - św . M ark a  (Jan a  M arka), ew an g e­
listy , w łaśc ic ie lk i dom u w  Jerozo lim ie , k tó ry  m iał być
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A nglikańska  k a te d ra  w  C o n te rb u ry  (W. Brytania)

WZNOWIENIE
DZIAŁALNOŚCI

SEM INARIUM
TEOLOGICZNEGO

J a k  in fo rm u je  K ie ro w n i­
ctw o K ościo ła  M etodystyczne- 
go w  PR L , w zn aw ia  sw oją  
d zia ła lność  i ogłasza r e k r u ­
ta c ję  na  t rw a ją c ą  3 ła ta  n a u ­
kę w  S em in a riu m  T eolog icz­
nym .

Z adan iem  S em in ariu m  je s t 
p rzyg o to w an ie  do p racy  dusz­
p a s te rsk ie j k an d y d a tó w  n a  p a ­
s to rów  K ościo ła  M etodystycz- 
nego w  PR L. Z g łaszać się m o ­
gą m łodzi m ężczyźni po u k o ń ­
czeniu 18 la t  i co n a jm n ie j 8 
k la s  szkoły  podstaw ow ej.

NOWE CZASOPISMO  
KATOLICKIEGO

KOŚCIOŁA MARIAWITÓW

K ościół K a to lick i M ariaw i- 
tó w -F e lic jan ó w  rozpoczął w y ­
d aw an ie  w łasnego  czasopism a 
periodycznego  m iesięczn ika  
p t. ,.K ró lestw o  Boże n a  z ie­
m i, M ariaw ick ie  p ism o re l i­
g ijn e ”.

P ierw szy  n u m e r (podw ójny) 
w yszed ł w  m a ju  b r. w  n a k ła ­
dzie 1000 egz. D otychczas k ie ­
ro w n ic tw o  K ościo ła  o g ra n i­
czało s ię  do w y d aw an ia  k a ­
len d a rzy  śc iennych  o raz  w y ­
d an ia  jub ileuszow ego  pt. „Z 
dziejów  K ró le s tw a ”, F e lic ja ­
nów  1972, s tr . 379, pośw ięco­
nego: I. M ariaw ity zm  — ry s  
h is to ry czn y  i od rębności n a u ­
ki, II. Ideo log ia  m a riaw ity z - 
m u w  lis ta c h  p a s te rsk ich  i 
odezw ach A rcy b isk u p a  Ja n a  
M. M ichała  K ow alsk iego , III. 
N auka  za łożycielk i M ariaw i- 
tyzm u o doskonałośc i ch rze ­
śc ijań sk ie j.

O becnie w y d aw n ic tw o  ro z ­
poczęło w y d a w a n ie  p e rio d y ­
k u , z ak ład a jąc , że n a  łam ach  
jego „obok te m a tó w  zw iąza­
nych z po trzeb am i życia  K o­
ścio ła będziem y w y ja śn iać  za ­
g ad n ien ia  in te re su ją c e  w szys­
tk ich  ludzi, w ierzący ch  i n ie ­
w ierzących  w  szczególności 
w y n ik a jące : 1) z a k tu a ln eg o  
s ta n u  d e p ra w a c ji K ościoła i 
św ia ta , 2) z p lan u  Bożego za­
k ład a jąceg o  oczyszczenie z ie­
m i z g rzechów  i zbudow an ie  
na n ie j cod  jed n y m  P a s te ­
rzem , C h rystu sem , jed n eso  
św iętego K ościo ła  sp ra w ie d li­
wych, czyli K ró les tw a  B oże­
go o raz  3) ze s to su n k u  K o ­
ścioła i poszczególnych ludzi 
do M ariaw ity zm u , czyli D zie­
ła W ielkiego M iłosierdzia  B o­
żego. o fia row anego  przez  B o­
ga, jako  p la tfo rm y  ocalen ia  
K ościoła i ludzkości.

RZYMSKOKATOLICKO-
-METODYSTYCZNY

DIALOG EKUMENICZNY

N a początku  g ru d n ia  ub.r. 
(2-7.X II) odbyło  się w  R zy­
m ie cosiedzen ie  W soólnej K o­
m is ji do S n raw  D ialogu  no- 
m iędzy  K ościo łam i: R zym sko­
ka to lick im  i M etodystycz- 
nym  (Ś w iatow a R ada  Me- 
todystyczna). T em atem  o­
b ra d  K om isji by ły  sn raw y  
ch rześc ijań sk ieg o  m ałżeństw a  
i życia m ałżeńsk iego . Po za­
kończen iu  o b rad  członkow ie 
K o m isji zosta li p rzy jęc i przez 
pap ieża  Ja n a  P aw ła  II.

METODYŚCI 
W KOREI POŁUDNIOW EJ

In fo rm a c ja  o sy tu ac ji K o ­
ścio ła  M etodystycznego  w  K o ­
re i P o łu d n io w ej po d a je  b is ­
ku p  tego K ościoła, C hi K ii 
K im , re zy d u jący  w  Seulu , s to ­
licy  K o re i P o łu d n io w e j. M im o 
tru d n e j sy tu ac ji w  ty m  p ań ­
stw ie  K ościół M etodystyczny  
w y k azu je  dużą dzia ła lność  e ­
w an g e liz acy jn ą . Ś w iadczą  o 
ty m  n a s tę p u ją c e  cy fry : w
1977 r. K ościół liczył tam  340 
tys. członków , zo rgan izow a­
nych  w  1.501 zborach , po p ię ­
ciu la ta c h  w  r .  1979, 670 ty ­
sięcy  członków  w  2.300 zbo­
rach . S ta ty stycy  p rzew id u ją  
na  p o d staw ie  ty c h  d anych , że 
w  ro k u  1984 w  K ore i P o łu ­
dn iow ej będzie  p rzeb y w ać  ok. 
m iliona  m etodystów , zo rg an i­
zow anych  w  5.000 zborach .

TYDZIEŃ  
EW ANGELIZACYJNY  

W DZIĘGIELOWIE

Jed n y m  z w ażn ie jszych  w y­
darzeń  w  życiu  K ościoła E ­
w angelick o -A u g sb u rsk ieg o  w  
Po lsce je s t T ydzień  E w an g e li­
zacyjny, k tó ry  odbyw a się 
ro k ro czn ie  w  D zięgielow ie na 
Ś ląsku  C ieszyńsk im . D zięki 
ow ym  ew angelizac jom  m ie j­
scow ość ta  s ta ła  się g łów nym  
ośrodk iem  m is ji K ościo ła  E ­
w angelick o -A u g sb u rsk ieg o  w  
naszym  k ra ju .

T egoroczny, 32 ju ż  z kolei 
T ydzień  odbył się w  dn iach  
28 czerw ca — 5 lip ca  pod h a ­
słem  „Jed en  D uch  — w iele  
d aró w  — Jed n o  C ia ło”. W zię­
li w  n im  liczny  u d z ia ł w ie rn i 
K ościo ła E w angelicko -
A ugsbursk iego  g łów nie zaś 
m łodzież, a tak że  n ieduże  
g ru p y  rzym skokato lick ie  i e ­
w an g elik ó w  re fo rm o w an y ch . 
W arto  podk reślić , że ludnn iń

D zięgielow a, zarów no ew an g e ­
licy ja k  i rzym skokato licy , 
p rzy jm o w ała  n iezw y k le  go ś­
c inn ie  w  sw oich  dom ach  u ­
czestn ików  T ygodnia . J a k  
zw ykle bardzo  se rdeczn ie  p o ­
de jm o w ały  też gości s io stry  
d iakon isę  z ew angelick iego  
D iak o n a tu  „E ben -E zer”, k tó re  
w  sw o je j służb ie  m iło s ie rd z ia  
n iosą o fia rn ie  pom oc okolicz­
nej ludności bez w zg lędu  na 
w yznanie.

NOWY ROCZNIK
STATYSTYCZNY

KOŚCIOŁA
RZYMSKOKATOLICKIEGO

Ja k  p o d a je  p ra sa  u k aza ł się 
now y R ocznik  S ta ty s ty czn y  
K ościoła R zym skokato lick ie­
go w y d an y  s ta ra n ie m  C en ­
tra ln eg o  B iu ra  S ta tystycznego  
p rzy  S e k re ta r ia c ie  S ta n u  w  
W atykan ie . O p u b likow ane  w 
n im  d ane  odnoszą się do s t a ­
nu  z ko ń ca  g ru d n ia  1979 r.

Z d anych  ro czn ika  w yn ika , 
że w  końcu  r. 1979 na  św ię ­
cie było  764 m iliony  ochrzczo­
nych rzym skokato iików , k tó ­
rzy  s tan o w ili 18 proc. lu d n o ś­
ci św ia ta . Ilość ludności 
rzym skokato lick ie j w  św iecie 
pozostała  p ra w ie  n iezm ien io ­
na  w  s to su n k u  do p o p rzed ­
nich  la t. N a poszczególnych 
k o n ty n en tach  rzy m sk o k ato li­
cy s tanow ili: w  A m eryce
przeszło  62 proc. ludności, 
p raw ie  40 proc. w  E urop ie , 25 
proc. w  O ceanii, w  A fryc"! 12 
oroc., a , n a jm n ie j w  A zji — 
2,5 p rcc .

W  E urop ie  żyło w e w spom ­
n ian y m  czasie 268 m ilionów  
rzym skokato iików . Jeżeli i ­
dzie o ilość p a ra f ii , było  ich 
w  całym  św iecie  przeszło  205 
tys. o raz  przeszło  86 tys. s ta ­
cji m isy jnych . Po  ra z  p ie rw ­
szy od k ilk u  la t  w  ska li c a ­
łego K ościoła R zy m sk o k ato li­

ckiego d a ł się zanotow ać 
w zrost ilości pow ołań  k a p ła ń ­
sk ich  i zakonnych . Ilość k s ię ­
ży opuszczających  k ap łań s tw o  
zm ala ła  w  p o ró w n an iu  do r.
1978 o 25 p roc. Z m nie jszy ła  
się tak że  śm ierte lność . W  licz­
bach  bezw zg lędnych  w  końcu  
ro k u  1979 było  w  św iecie  p r a ­
w ie  1.700 tys. osób zaangażo­
w anych  w  duszp as te rs tw o : 
3.775 b iskupów , 416336 księży, 
w  ty m  258.603 d iecez ja lnych  
6.676 s ta ły ch  d iakonów , 73.891 
zakonnych , p raw ie  m ilio n  za­
k o n n ic  po ś lu b ach  i ok. 200 
tys. k a tec h is tó w  na  te ren ach  
m isy jnych .

Jeże li chodzi o ilość pow o­
ła ń  k ap łań sk ich , a  w ięc  osób 
w stęp u jący ch  dop iero  do se­
m in a rió w  d iecez ja lnych  czy 
zakonnych  dał się zano tow ać 
w zro st o 8 proc. w  p o ró w n a ­
n iu  do r. 1975, gdy  zan o to w a­
no pod ty m  w zg lędem  n a j ­
w iększy  k ryzys, a  p raw ie  3 
proc. w  s to su n k u  do ro k u  po­
p rzedniego .

TRADYCJA I HISTORIA  
CHRZEŚCIJAŃSTW A  

W W YKŁADACH  
NA UCZELNIACH  

INDII

Po ra z  p ie rw szy  n a  uczel­
n iach  in d y jsk ich  w y k ład ać  się 
tę d z ie  tra d y c ję  i h is to rię  
ch rześc ijań s tw a . Z rozpoczę­
ciem  ro k u  akadem ick iego  
1981 '82 u tw o rzo n a  zostan ie  na 
u n iw ersy tec ie  w  M ysore (stan  
K a K a rn a ta k a )  k a te d ra  szerzą­
ca w iedzę w  te j dz iedz in ie  i 
p o siad a jąca  pe łne  u p ra w n ie ­
n ia  akadem ick ie , m .in. p raw o  
do n ad aw an ia  ty tu łó w  n a u k o ­
w ych. Z aznaczyć n a leży , że 
ch rześc ijan ie  s tan o w ią  n ie ­
w ie lk i odsetek  m ieszkańców  
In d ii — je s t ich  15 m in w 
p ań stw ie  liczącym  470 m in  
obywat.pi>



Życzenia 

Księdza Biskupa 

Tadeusza (Majewskiego

W ielebne D uchow ieństw o, Drodzy w  C hrystusie Panu Bracia i 
Siostry.

W d n iu  dzis ie jszym  C zcigodny K siądz  B isk u p  P ro fe so r M aksy ­
m ilian  RODE obchodzi sw ój ju b ileu sz  zw iązany  z 70 rocznicą 
urodzin . Ju b ile u sz  ten  łączy się z 24 roczn icą  p rzyna leżnośc i i 
p racy  K siędza  B isk u p a  w  naszym  św ię tym  K ościele

Z te j o k az ji, jak o  Z w ierzch n ik  K ościo ła P o lskoka to lick iego  i 
O rd y n ariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j, p rag n ę  złożyć K siędzu  B i­
skupow i życzenia i podziękow an ie  za a rc y p a s te rsk ą  p racę  w  
m in ionym  o k res ie , a  od ro k u  1975 — k iedy  to  O gólnopolsk i Synod 
pow ierzy ł m i kerow .nictw o K ościo ła  w  P o lsce  —  za w spó łp racę .

N a jp rzew ie leb n ie jszy  K sięże B iskupie .

W  d n iu , w  k tó ry m  K siądz  B isk u p  oibchodzi ju b ileu sz  70-lecia 
u rodzin , sk ład am  w  im ien iu  R ady  S y n o d a ln e j i m oim  w łasnym  
n a jse rd eczn ie jsze  życzenia Bożego b łogosław ieństw a. N ależy 
K siądz B isk u p  do R ady  S y n o d a ln e j, je s t O fic ja łem  S ądu  K o­
ścielnego, C złonkiem  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  
S ta ro k a to lick ich  U nii U trech ck ie j, o ra z  od w ie lu  la t  w sp ó łp ra ­
cuje z  M iędzynarodow ą K o n fe ren c ją  T eologiczną do S p raw  D ia ­
logu P raw o sław n o -S tam k a to lick ieg o , a od ro k u  1959 je s t P ro fe ­
sorem  w  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej.

Od 1959 ro k u  służy  K siądz  B isk u p  K ościołow i P o lsk o k a to lie - 
k iem u  i je s t a k ty w n ie  zaangażow any  w  sp raw y  ekum en iczne , 
n aukow e, społeczne, poko jow e i po lon ijne . D zięk u ję  za ko n ­
s tru k ty w n y  u dz ia ł w  p racach  R ady  i P rezy d iu m  R ady  S y n o d a l­
ne j, za w sp ó ln e  w y jazd y  n a  ró żn e  m ięd zy n aro d o w e  kon ferenc je , 
za w y ch o w an ie  m łodzieży  ak ad em ick ie j, za p ro w ad zen ie  p rzew o­
dów  m ag is te rsk ich  i d o k to rsk ich  o ra z  za w spó łp racę . Za w szystko  
serdeczn ię  dzięku ję .

N iech d o b ry  Bóg u d z ie la  E ksce len c ji w ie le  m ocy i siły  w  d a l­
szej służb ie  n a  zaszczytnych  s tan o w isk ach . Ż yczę także  dużo 
zdrow ia i pom yślności w  życiu  rodzinnym .

•
• •

S erd eczn e  życzen ia  o b fity ch  ła sk  i  b łogosław ieństw a  Bożeno w 
życiu i w  p racy  d la  d ob ra  K ościo ła P o lskokato lick iego  złożyło 
także  duchow ieństw o  o ra z  w iern i.

1. Solenizant — Bp. prof.  M aksym il ian  Rode udziela  b łogosław ieństwa
podczas Mszy św. Obok w spółkoncelebransi  — bp. T adeusz  Majewski
i bp .  J e rz y  Szolmillier

2. Wierni uczestn iczący w  uroczystości  jubileuszow ej B p a  prof.  M. I todego
w ka ted rze  w arszaw sk ie j

0 — 4 — 5 .  ż y c z e n ia  sk ładali  duchow ni i  św ieccy

70-lecie urodzin Księdza Biskupa Prof.
MAKSYMILIANA RODEGO

Uroczystości w Katedrze warszawskiej
W dniu 13 w rześnia br. w  katedrze polskokatolick iej w  W ar­

szawie, przy ul. Szw oleżerów , odbyła się podniosła — choć w  
sw ym  w yrazie zew nętrznym  skrom na — uoczystość zw iązana z 
70 rocznicą urodzin ks. biskupa prof. M aksym iliana Rodego.

Obok zam ieszczam y treść życzeń, które skierow ał do D ostojnego  
Solenizanta ks. biskup Tadeusz R. M ajew ski oraz krótki życiorys 
solenizanta.

Życiorys Ks. Biskupa MAKSYMILIANA RODEGO

B iskup  M aksym il ian  Rode urodzi! się 13 w rześn ia  1911 r. w Rogoźnie 
Wlkp. T am  też kończy  g im naz jum  w  ro k u  1930 i ro zpoczyna  s tu d ia  filo­
zoficzne w  Gnieźnie, a  później teologiczne w Wyższym S em inar ium  D u­
c how nym  w  Poznaniu .  Święcenia k ap łań sk ie  o trzym ał  15 czerw ca  1935 r. 
P racu je  j a k o  duszpasterz ,  angażu jąc  s ię  rów nocześnie  w  p ra c y  społecznej.  
K o n tynuu je  dalsze s tu d ia  na jp ie rw  w  Uniwersytec ie  J a n a  K azim ierza  w e  
Lwowie,  późnie j  w  U niw ersy tec ie  W arszaw sk im ,  gdzie n a  W ydziale  Teolo­
gii Katolickiej uzy sk u je  dok to ra t  w  ro k u  1938. Dalsze s tu d ia  polityczne i 
społeczne k o n ty n u u je  w  Belgii, w Ecole des Sciencs Poli t i t iques e t  So- 
ciales w  Louvain. Do k ra ju  pow raca  tuż  przed  w y buchem  w ojny .  Poświęca 
się całkowicie  p racy  k o n sp iracy jne j ,  tw orzy  k om ple ty  szkolne, organ izu je

Tekst homilii wygłoszonej przez ks. biskupa 
Tadeusza R. Majewskiego podczas uroczystej 
Mszy św. i odprawionej z okazji 70 rocznicy 
urodzin ks. biskupa prof. Maksymiliana 
Rodego, w uroczystość Podwyższenia Krzyża 
Świętego

„C hodźcie p ó k i św ia tłość m acie, 
żeb y  w as c iem ności n ie  ogarnęły , 
a k to  w  ciem ności chodzi, n ie  w ie  
kęd y  id z ie”

(J 12,35)

pomoc d la  w ys ied lonych ,  o rganizuje  ta jne  G im naz jum  i  L iceum Ziem 
Zachodnich im St. K onarsk iego  — oraz  ta jn y  U n iw ersy te t  Z iem  Z ach o d ­
nich. Ścigany od p o czą tk u  w o jn y  przez ges tapo  u k ry w a  się , n ie  p r z e ry ­
wając p racy  k o n sp iracy jne j .  Od s ie rpn ia  1944 r .  do 27.04.1945 r .  p rzebyw a 
w obozie k o n c en t racy jn y m  w O ran ienburg -S achsenhausen .  P o  wyzwoleniu  
obozu w ra c a  na ty ch m ias t  do k r a ju  i p o d e jm u je  p racę  d u sz p as te r sk ą  I k o ­
ścielną n a  eksponow anych  s tanow iskach ,  publicystyczną,  społeczną i  n a u ­
kową. W latach  1941—1960 był r e d a k to re m  szeregu  czasopism. W g rudn iu  
L957 r .  pode jm uje  p racę  w  Chrześc ijańskie j  A kadem ii  Teologicznej. 20 g ru d ­
nia 1958 r .  zos taje  w ikar iu szem  gen e ra ln y m  Kościoła Polskokatolickiego. 
VI Synod Kościoła Po lskokato lick iego  w y b ie ra  go b iskupe m  o rd y n a r iu ­
szem tegoż kościoła. S a k rę  b iskup ią  p r z y jm u je  w U trechcie  (Holandia) 
w dn iu  5 l ipca 1959 r .  J a k o  zw ierzchn ik  Kościoła Po lskokatolickiego p o ­
wołuje do is tn ien ia  T ygodnik  K atolicki  „R odzina” , Społeczne Tow arzystw o 
Polskich  K atolików i zak łady  „POLKAT” .

Od 1905 r. pośw ięca  się głównie p racy  n a u k o w e j  w  Chrześcijańskiej  
Akademii Teologicznej . W ro k u  1967 o t rzy m u je  ty tu ł  n a u k o w y  p rofesora  
nadzwyczajnego teologii. W swej  p racy  dyd ak ty czn e j  i  n a u k o w e j  może 
poszczycić się znacz nym  dorobkiem , czego w y razem  jes t  doprow adzen ie  
kilkudziesięciu osób do m ag is te r ia tu ,  k i lku  do dok tora tu .

Opublikował też szereg obszernych p rac  z zak resu  teologii,  fi lozofii  i so ­
cjologii, a także  wiele p rzyczynków  n a u k o w y ch  i  a r tyku łów , o  czym  n ie ­
jednokro tn ie  in fo rm ow ano  także  na  lam ach  naszego T ygodnika .

„W K rzyżu  cierpienie, w  K rzy żu  zb a w ien ie , 
w  K rzy żu  m iłości n a u k a ”

C zcigodny K siąże B iskupie  Ju b ila c ie , F rzew ie leb n y  K sięże B i­
skupie  C zęstochow ski, W ielebne D uchow ieństw o, D rodzy w 
C hrystu sie  P an u  B racia  i S io s try , P a ra f ia n ie  i P rzy jac ie le  K o­
ścioła P o lskoka to lick iego  — uczestn icy  p a tro n a ln e j i ju b ileu szo ­
wej uroczystości. W uroczystość Podw j^ższenia K rzyża  Św iętego, 
p ozd raw iam  W as w szystk ich  se rdeczn ie  w im ien iu  P a n a  naszego 
Jezu sa  C hrystusa .

P rzez  b lisko  300 la t, po  n a ro d zen iu  C h ry stu sa , k rzy ż  by ł p rzed ­
m iotem  n ienaw iśc i, zem sty , a  w y znaw cy  k rzyża  by li p rześ lad o ­
w ani i m usie li się b ron ić . Z g rom adzali się w  k a ta k u m b a c h  i czę­
sto  poza  m iastam i, gdy p ragnę li uczestn iczyć w  nab o żeń stw ach  i



w ro zp am ię ty w an iu  zasad św ię te j, ch rześc ijań sk ie j re lig ii. T rw a ­
li chę tn ie  i ochoczo na m od litw ie . T w orzy li jedno  se rce  i byli 
złączeni w za jem n ą  m iłością.

N adszedł czas zw ycięstw a  p ra w d y  n a d  fa łszem , gdy cesarz  
rzym sk i K o n s tan ty n  W ielki p rzyszed ł do  p rzek o n an ia , że an» 
pogańska, a n i żydow ska re lig ia  n ie  u ra tu je  jedności cesa rs tw a , 
a on, to je s t K o n stan ty n , nie m oże w ierzyć  w yznaw com  p o g ań ­
sk ie j re lig ii, lecz m usi szukać ra tu n k u  d la  s ieb ie  i d la  tro n u  ce­
sarsk iego  w  re lig ii C h rystu sow ej.

S ta ło  się  to  w  ro k u  312, gdy m u sia ł K o n s ta n ty n  stoczyć k rw a ­
w ą w a lk ę  z ry w a lem  do  tro n u  M aksencjuszem . W ów czas to por 
w ołał d o  w o jsk a  w yznaw ców  C h ry stu so w ej re lig ii, a  p rzed  o d ­
d z ia łam i w o jsk a  pozw olił n ieść  k rzyż  C h ry stu sa  P an a , w  m ie j­
sce o rłó w  rzym sk iego  cesarstw a . K o n stan ty n  ookonał M aksen - 
cjusza, a p rzy p isa ł zw ycięstw o k rzyżow i C h ry stu sa  P an a , bo ja k  
h is to ria  m ów i, K o n s ta n ty n  w id z ia ł n a  dz ień  p rzed  w a lk ą  postać  
Jezu sa  C h ry stu sa  uk rzyżow anego , a  pod tym  znak iem  w idz ia ł 
nap is — „w  t y m  z n a k u  z w y c i ę ż y s z ” i w ów czas d a ł ro z ­
kaz do w a lk i i zw yciężył sw ego ry w a la  M aksenc ju sza . Od te j 
chw ili d a tu je  się o k re s  w  h is to rii cesa rstw a  rzym sk iego : n a jp ie rw  
okres to le ra n c ji re lig ijn e j d la  ch rześc ijań stw a , po tem  o k res  w o l­
ności. a  n a s tęp n ie  p an o w an ia  re lig ii ch rześc ijań sk ie j w  cesarstw ie  
rzym skim .

K rzyż zw yciężył, C h ry s tu s  zw yciężył, a le  to  zw ycięstw o było  
okup ione o fia ram i, c ie rp ien iam i, m ęczęńską  śm ierc ią  m ilionów  
ludzi, a  znak  krzyża, sym bol w ia ry  C h ry stu so w ej u m acn ia ł je d ­
nak  w szy stk ich  w yznaw ców , d o d aw ał im  o tu ch y , n ad o rzy ro d zo - 
nej siły  i by li gotow i d la  C h ry stu sa  pośw ięcić w szystko , n aw e t 
i życie

I dz is ia j ta  w a lk a  toczy się jeszcze u staw iczn ie  n a  ca łym  o k rę ­
gu ziem sk im  i p raw d z iw i ch rze śc ijan ie  m uszą  sp rzeciw iać  się

Ol
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W P olsce m am y  ponad  50 tysięcy  ludzi 
d o tk n ię ty ch  g łucho tą . Je d n i u rodzili się  ja ­
ko n iesłyszący , in n i w sk u te k  chorób  i w y ­
pad k ó w  losow ych u tra c il i  słuch.

Im  w cześn ie j rozpoczn ie  się leczen ie  i 
uczenie m ow y o jczyste j, tym  k o rzy s tn ie j d la  
głuchego.

W k ra ju  m am y  16 zak ład ó w  w y ch o w aw ­
czych d la  dzieci g łuchych . Je d e n  z n ich  m ie ­
ści się w  S zczecin ie-P om orzanach , p rzy  u li­
cy S zp ita ln e j 15. P rzeb y w a ją  w  n im  dzieci 
z w o jew ó d z tw  szczecińskiego i go rzow skie­
go. Z ak ład  ten  is tn ie je  od 1953 ro k u . Co 
ro k u  opuszcza go p rzec ię tn ie  10 ab so lw en ­
tów . U d a ją  się do szkół zaw odow ych w  K ra ­
kow ie, R aciborzu , P oznan iu , W arszaw ie , Ż a ­
rach , ab y  zdobyć zaw ód.

W śród g łu ch y ch  n a jp o p u la rn ie jszy m i za­
w odam i są : dla chłopców  — sto larz , to k a rz  
i ś lu sa rz , d la  dziew cząt — k reś la rs tw o , k r a ­
w iectw o, k a le tn ic tw o  i  dz iew ia rstw o . Są n a ­
w e t ś red n ie  szkoły zaw odow e d la  zd o ln ie j­
szych abso lw en tów . O przyszłość sw ego 
w y ch o w an k a  troszczy się D y rek c ja  Z ak ład u  
przy  w spó łudzia le  rodziców .

— T y lko  d z ięk i sta b iln e j kadrze  w y c h o ­
w a w cze j i ż y c z liw e j opiece K uratorium , 
O kręgu  Szko lnego  m o żem y  m ó w ić  o dobrych  
w yn ik a c h  w  pracy z d ziećm i i m łodzieżą  
n iesłyszącą  — m ów i p an i D y rek to r T eresa 
M otak, k tó ra  od sześciu  la t k ie ru je  tą  p la ­
ców ką sp ec ja lną .

— Czy m ogłaby pani w ym ien ić im iennie  
to grono pedagogiczne, które najdłużej służy  
sw oją w iedzą i czasem  uczniom  tej szkoły?
— p y tan iem  ty m  u siłu ję  w ydobyć n azw isk a  
ludzi, k tó rzy  całe sw o je  życie pośw ięcili w a l­
ce z g łucho tą .

— O czyw iście. Dla n ich  będzie to  n ie m a ­
łe w yróżn ien ie , gdyż je s t to praca często n ie ­
doceniana p rzez spo łeczeństw o. C iu ch y  je s z ­
cze w  spo łeczeństw ie  lu d z i zd ro w ych  budzi 
iron iczne uśm iechy . P raw ie  30-letn i staż w  
n a szym  zak ładzie  m a ją  na step u ja cy  n a u czy ­
ciele: Ja n in a  K ubica . M aria Juchn iew icz,
E ugen iu sz B agiński, H anna  B iderm ann , Józefa  
S zu b er t i  E lżb ie ta  Su lecka . N ieco m n ie iszy , 
bo od 20 do 25 lat pracy w śród  szczeciń sk ich  
g łuchych  m a ją : E w a  S u jko w ska , Irena Prais- 
nar, A n n a  B enar, Zo fia  C iem n iakow ska , Ja­
n ina Jag łow ska  i  Teresa S tecew icz. W szko le  
m a m y  34 w ych o w a w có w  i nauczycieli, k tó ­
r zy  o p ieku ją  się naszą  100-osobową grom adą  
dzieci i m ło d zie ży  w  w ie k u  od 4 do 15 roku  
życia.

— Czym różni się nauczanie w  w aszej 
szkole od norm alnych szkół?

— O bow iązu ją  te  sam e p rzed m io ty  w  n a ­
sze j szko le  podstaw ow ej, co w  szko łach  dla 
słyszących , z  ty m  jed n a k , że  u  nas n ie  m a  
w ych o w a n ia  m uzycznego  i n a u k i ję zy k ó w  
obcych. K la sy  są n ie liczne , do 10 osób. Jest 
to  celow e, bow iem  ka żd y  u czeń  czy u c ze n ­
n ica  m u s i w id z ieć  sw ego nauczyciela . N a j­
lep ie j będzie, je ś li p rze jd z iem y  do k la sy  i 
naocznie się pa n  przekona , ja k  ta k a  klasa  
i  lekc ja  w ygląda.

W świecie 
ciszy

W chodzim y do  k lasy  d ru g ie j. S iedm ioro  
dzieci siedzi p rzy  sto likach  u staw ionych  w 
k sz ta łc ie  podkow y. N ik t n ikom u n ie  za s ła ­
n ia  w yk ładow cy . W sta ją . G ard łow ym , tru d -  
nozrozum iałym  głosem  sy lab izu ją : „dzień
d o -b ry  p a -n u ”. N a w szy stk ich  śc ianach  dużo 
pom ocy nau k o w y ch  do w szystk ich  p rzedm io ­
tów : jeży k a  polskiego, m a te m a ty k i, p rz y ro ­
dy... N ie m a ją  teczek, bo n ie  m a  po trzeby  
p rzenoszen ia  pod ręczn ików  i zeszytów  o raz  
p rzybo rów  szkolnych  do in n y ch  pom ieszczeń 
W te j k la s ie  po tem  o d ra b ia ją  lekc je . N ik t 
tu  niczego n ikom u  n ie  zab ie ra . J e s t  uczci­
w ość i w za jem n a  życzliw ość. Ju ż  potem , w 
in te rnac ie , sp o tk a łem  się ze w az jem n ą  po­
m ocą św iadczoną p rzez  s ta rszy ch  uczniów  
m łodszym , przede- w szystk im  w  u b ie ran iu  
się, ra n n e j i w ieczo rne j toa lec ie , u trz y m a ­
n iu  w  ład z ie  i czystości syp ia ln i. T a  sam o­
dzielność je s t b a rd zo  po trzeb n a  n ie  ty lko  
te raz , gdzie zaw sze m ożna zw rócić się o po­
m oc do w ychow aw cy , a le  p rzede  w szystk im  
po tem , k iedy  ju ż  s ta n ą  w  św iecie  dorosłych , 
n ie zaw sze w  s to su n k u  do  n ich  u p rze jm ych .

M am ę za s tęo u je  w ych o w an k o m  z u licy  
S zp ita ln e j w  Szczecinie p. M arian n a  O soica
— K ie ro w n ik  In te rn a tu . O na w ie o w szyst­
k im  i o w szystk ich . Ju ż  n a w e t po opuszcze­
n iu  zak ład u  piszą do p an i O sojcy, ra d z ą  się 
w  różnych  sw oich  p rob lem ach , o d w iedza ja . 
Z K ierow n iczką  In te rn a tu  o g ląd am  ooszcze- 
gólr.e syp ia ln ie , św ietlice , b ib lio tekę , h a rcó w ­

kę, pom ieszczenie  słynnego  K ó łk a  F o to g ra ­
ficznego. W szędzie id ea ln a  czystość (z b rak u  
o d p o w ied n ie j ilości sp rzą taczek  sam i ch ę tn ie  
a b a ją  o po rządek ) i  g u sto w n ie  u rządzone 
pokoje do w ypoczynku . D użo p lansz, ry s u n ­
ków , napisów . To m a służyć u trw a la n iu  m a ­
te r ia łu  p rze rab ian eg o  w  k lasie . W y ją tk o w e 
znaczen ie  w  te j ed u k ac ji g łuchych  m a s tro ­
na w izu a ln a . D la tego  ta k  chę tn ie  o g ląd a ją  
p ro g ram y  te lew iz ji b a rw n e j (szkoda, że ty lk o  
d w a  a p a ra ty  tv  color) o  tre śc i p rzy ro d n i­
czej, f ilm y  an im o w an e , z u dzia łem  znanego 
kom ika  C haplina... O rgan izow ane są w y ­
cieczki do cy rk u , k ina , te a tru , p an tom im y  
g łuchych  przy P o lsk im  Z w iązku  G łuchych. 
T en  św ia t jest im  blisk i.

N ie lu b ią  chodzić do te a t ru  la lek , gdyż 
jego w izu a ln a  tre ść  je s t za  uboga w obec 
zapo trzebow ań  dziecka  n iesłyszącego. C ały  
s ta n  osobow y w ych o w an k ó w  zosta ł podz ie ­
lony  n a  osiem  g ru p  (każda po 12 d z iew czą t 
i chłopców ). S am ych  p rzedszko laków  jes t 
trzynaścio ro .

Z za jęć  p o za lekcy jnych  dużym  w zięciem  
cieszy się d z ia ła lność  szczepu ha rce rsk ieg o  
pow sta łego  w  ro k u  1957 z in ic ja ty w y  
A n d rze ja  S tecew icza. W h arców ce na czoło­
w ym  m ie jscu  je s t sz ta n d a r  szczepu o fia ro ­
w an y  20 la t tem u . W  te j chw ili są dw ie  d ru ­
żyny zuchow e i d w ie  d ru ży n y  harcersk ie . 
H a rc e rs tw o  g łuchych  je s t udok u m en to w an e  
k ilkom a po tężnym i a lb u m am i. Ich  siła po­
znaw cza je s t szeroka: se tk i obozów  w ęd ro w ­
nych , s ta ły c h  w  k ra ju  i zag ran icą , k o n tak ty  
p raw ie  z całym  św ia tem . Są da lecy  od h e r ­
m etycznego  zam y k an ia  się n a  sp raw y  innych , 
jed n ak  głów nie g łuchych*

O czkiem  w  g łow ie h a rc e rz y  jes t Koło F i­
la te lis ty czn e . N ależy doń  w  te j chw ili 15 
uczniów . M a ono sukcesy  w  sw o je j 21 -le tn ie j 
boga te j w  w y d a rzen ia  dzia łalności. Ś w iadczą
0 ty m  n iep rzeliczone ilości dyp lom ów  po­
chw alnych , m edali. T ylko  sk ro m n a  ich  część 
ozdab ia  śc iany  n ie  ty lk o  harcó w k i i pom iesz­
czen ia  ko ła  fila te lis tycznego , a le  d łu g ich  k o ­
ry ta rz y  szkoły.

P an i D y re k to r P aństw ow ego  Z ak ładu  
W ychow aczego d la  G łuchych  D zieci w  
Szczecinie je s t c iągle w  k o n tak c ie  z podob­
nym i zak ład am i w  k ra ju  oraz zag ran iczny ­
m i. W szystko  po to , ab y  u d o sk o n a lać  p racę
1 o siągać  jak  n a jle p sz e  w y n ik i w  nauczan iu  
g łuchon iem ych . O sta tn io  b y ła  o n a  w  S zw e­
cji, p rzed tem  w  W ilnie i R ydze. W szędzie 
spostrzeg ła  znacznie  w yższy  poziom  techn icz- 
no -pedagog iczny  w  szko łach  d la  dz iec i g łu ­
chych. U  n a s  i ta k  je s t sukces w  stosunku  
do  o k re su  sp rzed  p a ru  la t; d aw n ie j ty lk o  
jed n ą  godzinę pośw ięcało  się n a  n au k ę  in d y ­
w id u a ln ą , te ra z  już p ięć godzin tygodniow o 
k ażdem u  uczniow i n a  ta k ą  n a u k ę  o fia ro w u je  
się.

— M a m y ju ż  drugie  poko len ie  w ych o w a n ­
kó w  w  ilości 6 dzieci, k tóre  pochodzą z  ro ­
d z in  g łuchon iem ych  — n a szych  abso lw en tów
— zauw aża p. M arian n a  O sojca. — Inaczej 
m ów iąc: n ie k tó rzy  nasi w ych o w a n ko w ie  po  
u ko ń czen iu  szko ły  za w o d o w e j za ło ży li ro d z i­
n y  i w yd a li na  św ia t te ż  dzieci głuche. W 
ty ch  p rzypadkach  g łuchota  była  chorobą d z ie ­
dziczną.

N iedaw no zak ład  odw iedziła  g ru p a  g łu ­
chych  z R ep ub lik i F ed e ra ln e j N iem iec, k tó ­
ra  p rzed  w o jn ą  p o b ie ra ła  n a u k ę  w  tak im  
zak ładzie  na  te ren ie  Szczecina w  pobliżu 
dzis ie jsze j p o litechn ik i. Było to w zru sza jące  
spo tkan ie .

E ncyk loped ia  Pow szechrfa (PW N 1974) tak  
o k re ś la  g łuchon iem otę : „b rak  zdolności m ó­
w ien ia  spow odow aną w rodzoną  lu b  n ab y tą  
w e w czesnym  d z iec iń stw ie  u tr a tą  s łu ch u  
i zdolności ro z ró żn ian ia  dźw ięków ; poniew aż 
w  k sz ta łto w an iu  się m ow y dziecka  d ecy d u ­
jące  znaczen ie  m a słuch, p rzyczyny  g łucho­
ty  leżą  w  p ie rw o tn ie  is tn ie jący ch  zabu rze­
n iach  w  narząd z ie  słuchu , spow odow anych  
czynnk iam i dziedzicznym i, w ad am i rozw o­
jow ym i lu b  nab y ty m i w e  w czesnym  d z ie ­
ciń s tw ie . -u szk o d zen iam i n a rz ą d u  s łuchu ; 
b ra k  m ow y na tle  zabu rzeń  m ózgow ych i 
n iedorozw oju  um ysłow ego  n ie  je s t g łucho tą ;
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ZŁUDZENIA
G dy p a trzy m y  n a  to r  ko le jow y , szyny  

zd a ją  się gdzieś w  o d d a li zbiegać. 
W iem y, z w iadom ośc i o  ry s u n k u  p e r ­

spek tyw icznym , że lin ie  ró w no leg le  łączą  się 
pozorn ie  n a  horyzoncie. S łupy  te leg raficzne  
w d luż  szosy w y g ląd a ją  w  o dda li n a  co raz  
m nie jsze . G dy p a trzy m y  n a  ró w n ą  p łasz­
czyznę, p rzedm io ty  b a rd z ie j od nas od d a lo n e  
w y d a ją  się  być położone w yżej n iż  te, k tó re  
są  b lisko  nas. Is tn ie je  w reszc ie  łu dząca  
p e rsp ek ty w a  p o w ie trzn a  — „sina  d a l”, k tó ­

ra  p o w odu je  zm iany  w  jasności i n asycen iu  
b a rw y  p rzedm io tów  b a rd z ie j odległych, za ­
ta rc ie  p ew nych  szczegółów  i zm iany  w  ko ­
lo rach .

W szystkie te z jaw isk a  n a leżą  d o  złudzeń 
op tycznych . Z łudzen ia  — są to  spostrzeżen ia  
w zrokow e p rzy p isu jąc e  o g ląd an em u  przez 
n a s  p rzed m io to w i cechy , k tó ry ch  w  rzeczy ­
w istośc i n ie  m a.

Is tn ie ją  z resz tą  i z łudzen ia  słuchow e, np. 
gdy  sze lest liści w y d a je  się  ludzk im  szep ­
tem , a  głos lu d zk i w  gó rach  dużo siln ie jszy

Linie pionowe są równolegle, a  ■wydaje się, że się 
gną.

n iż  w  dolin ie . N a jb a rd z ie j liczne  są  jed n ak  
z łudzen ia  w zrokow e. P rzy czy n y  po w staw an ia  
złudzeń  o p ty cznych  n ie  są jeszcze ca łk o w i­
cie w y jaśn io n e , w iadom o  jedyn ie , że d ecy ­
d u jącą  ro lę  od g ry w a  w  n ich  czynn ik  p sy ­
chiczny. W iększość złudzeń  je s t zw iązana  z 
tym  że oko  n ie  o d b ie ra  ob razó w  poszczegól­
nych  p rzedm io tów  n ieza leżn ie  od siebie, lecz 
w  pow iązan iu  z in n y m i o tacza jący m i go 
przedm iot*, n i.

A t( raz  i rzy jrzy jm y  się k ilk u  złudzeniom , 
k tó re  prze i  s taw ia ją  poniższe ry suk i.

P o d o b n ie  jes t  z g r u b s zy m i lin iami na  t y m  r y ­
su n k u ;  w y d a je  sie  n am ,  że  s ię  l e k k o  załam ują.

dokończenie ze s. 10
g łuchon iem i są ludźm i o  p e łn e j sp raw nośc i 
p sych icznej, in te le k tu a ln e j i  spo łecznej”.

D aw n ie j n ie  p rzy w iązy w an o  w iększej w a ­
gi do soc ja lizac ji ludz i g łuchych . N ajb liższe 
otoczenie, p rzede  w szystk im  rodzina , podcho­
d z iła  do  n ich  in d y w id u a ln ie , w  zależności 
od ich poziom u k u ltu ry  i  pośw ięcano  m n ie j 
lu b  w ięcej uw agi i tro sk i o ich  rozw ój o so ­
bow ości, n ie  dbano  n a to m ia s t p ra w ie  zu p e ł­
n ie  o  ich  edu k ac ję . D opiero  w  w iek u  X V III 
p o w sta ją  p ie rw sze  szkoły d la  g łuchoniem ych . 
P ie rw sze  tego  ty p u  szko ły  p o w sta ją  we 
F ra n c ji, a  n a s tęp n ie  w  N iem czech, szybko 
ro z p rz e s trz e n ia ją c  się po  ca łe j E uropie . W 
ro k u  1817 w  W arszaw ie  p o w sta je  p ierw szy  
zak ład  w ychow aw czy  d la  g łuchoniem ych  
z n a jd u ją c  sw o je  m ie jsce  w  P a łacu  K az im ie ­
rzow sk im . N astęp n ie  p o w sta ł In s ty tu t G łu ­
chon iem ych . W  ro k u  1842 p rzekszta łcono  go 
w  In s ty tu t  G łuchon iem ych  i O ciem niałych , 
k tó ry  is tn ie je  do d n ia  dzisiejszego.

S pecy fika  n a u k i g łuchon iem ych  polega na 
u chw ycen iu  p ro s to ty  w y rażan ia  język iem  
m igow ym  tre śc i n iesionych  p rzez  pew ne 
w arto śc i a b s tra k c y jn e , n ie  zn a jd u jące  sw e ­
go m a te ria ln eg o  k sz ta łtu  an i w yrazu . Z ubo­
żen ie  po jęciow e g łuchon iem ych  s tan o w i b a r ­
dzo pow ażną b a rie rę  po jęciow ą.

To, co p rzek azu ją  sobie w e rb a ln ie  ludzie  
słyszący  w  sposób opisow y, m usi ulec 
uproszczen iu , ab y  zostało  p rzysw o jone p rzez  
m en ta ln o ść  po jęc iow ą głuchego.

N au k a  g łuchon iem ych  „czy tan ia” m ow y z 
u k ła d u  u s t m ów iącego, pozw ala n a  lepsze 
p rzek azy w an ie  i o d b ie ran ie  słów, zdań, 
zw ro tów  osób za in te resow anych , a le  n iezu ­
pe łn ie  doń tr a f ia  z bagażem  w arto śc i, ja k ie  
o n e  ze sobą n iosą

D zieci szczecińskiego zak ład u  w y ch o w aw ­
czego są kochane  p rzez  sw oich  rodziców , o 
czym  św iadczy  fa k t, że p raw ie  po łow a ich 
co sobotę je s t z ab ie ran a  d o  sw oich rodzin .

T y lk o  te dz iew częta  i  chłopcy, k tó rzy  
m ieszk a ją  zb y t d a lek o  od Szczecina n ie  w y ­
jeżd ża ją  n a  w o lne  soboty  do sw oich d o ­
m ostw . T en „zastrzyk  m iło śc i” rodziców  
pozw ala  im  ła tw ie j znosić tru d  i c ie rp ien ie  
dziecka  g łuchego. O in n y ch  (a je s t ich aż 
o s iem nastu ) w ychow cy  In te rn a tu  p am ię ta ją , 
by  stw orzyć  im  k lim a t dom u, z k tó rego  w y r ­
w a ła  ich g łucho ta : m a ją  tu  za tem  im ien iny , 
urodziny , św ię ta  rod z in n e , ja k  W ielkanoc 
czy Boże N arodzen ie . To zacieśn ia  w ięź dz ie ­
ci św ia ta  ciszy m iędzy  sobą. Je d n a  z w y ­
chow aw czyń  m ów i m i: — Są one bardzo  
p rzew rażliw ione . W ysta rczy , że k tó ry ś  z  
abso lw en tó w  w p a d n ie  do nas i pow ie, że  w  
szko le  za w odow ej np. w  W ejh ero w ie  je s t źle  
— n a  k ilk a  lat n ie  m o że m y  ta m  n ikopo  w y ­
syłać, bo żadna  d ziew czyn a  an i chłopiec ta m  
nie  po iedzie  u czyć  się zaw odu. B ardzo k ie ­
ru ją  się w  życ iu  sugestią.

Ż egnam  szkołę, w  k tó re j — Domimo że sa 
dzieci — n ie  słvszv się w rzask u , k rzy k u , a  
p rzecież je s t b ez tro sk a  m łodość.

J a k ie  p rob lem y? D yrek c ji Z ak ład u  m arzv  
się, aby  w  Szczecinie p o w sta ła  p rzy n a jm n ie j 
k la sa  d la  dzieci z a faz ja . Je d y n y  ta k i za ­
k ład  na całą  P o lskę  is tn ie je  w  K rakow ie . 
J e s t bow iem  dużo dzieci, k tó re  pod  n ad zo ­
re m  sp ec ja ln y ch  pedagosów , ucząc się z 
dziećm i no rm aln y m i, m ogłyby  w szybkim  
czasie odzyskać  p raw id ło w ą  m ow ę i lepszy 
słuch.
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Oba irodkewe k<Mka tą  tej lamej wlelkoicl, a wydaj* *)« rdine.

O

O co W Q
o

P rzedm io ty  ja s n e  n a  c iem nym  tle Wydają się w iększe,  niż  ró w n e  im  wielkością  przedm io ty  
ciem ne n a  j a sn y m  tle. Dlatego b iały  k w a d r a t  n a  cza rn y m  polu  zda je  się być  w iększy  od t a ­
kiego sam ego  czarnego n a  b ia łym  polu.
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Nie chce się w ierzyć , że oba poziom e odcinki w  Iden tycznej d ługości — a jed n ak  s ą !



NA WRÓŻEBNY
ANDRZEJKOWY

WIECZÓR
„A N D R Z E JK I” to  w ieczór w różb  spec ja lnych , n a jw a ż ­

n ie jszych  d la  dz iew cząt, w różb  do tyczących  zam ążpójścia . 
Z n an y  e tn o g ra f, J a n  S ta n is ła w  B y stro ń  pisze, że „dzień  św. 
K a ta rz y n y  (25 lis topada) i n ieco  późn ie j dz ień  św . A n d rze ­
ja  (30 lis to p ad a ) pośw ięcone są w różbom  m łodzieży , d o ty ­
czącym  przede  w szystk im  m ałżeń stw a , p rzy  czvm  chłopcy 
w różą  racze j w  p ierw sze  św ięto , dz iew czę ta  zaś w  d ru g ie . 
Z w yczaje  to sta re , zapew ne pozosta jące  w  zw iązku  ze s t a ­
roży tnością  k lasyczną : św . K a ta rz y n a  je s t p a tro n k ą  dzie­
w ic, a  św. A ndrze j pochodzi od g reck iego  w y razu  aner, 
an d ro s , oznaczającego  m ęża”.
Jak to ongiś byw ało — kilka układów  inscenizow anych, 
opartych na w ierzeniach ludow ych

N a sa li lu b  scen ie  słabo  o św ie tlo n e j (św ieczkam i lub  in ­
nym  św iatem ) g ru p a  dziew cząt, u s taw io n y ch  p rzed  w i­
dzam i. D ziew częta  (recy tu ją )

Pow iał w ia tr od zachodu, a w
ko m in ie  h u c zy  (chór dziew cząt)
kto  pragnie... (l-g los dziew częcy)
kto  tęskn i... (2-głos d zie w częcy)
k to  czeka... (3-glos d ziew częcy)
k to  losu n iepew ny... (4-glos dziew częcy)
s łu c h a jm y , s łu c h a jm y  (chór)
Od zachodu  w ia tr  w ieje, 
coś się s ta je , coś się dzie je .
pow iał w ia tr od północy... (1 — połow a chóru)
a w  kom in ie  huczy... (2 — połow a chóru)
czy je  serce sam otne ... (2-głos d ziew częcy)
c^y je  serce s tę skn io n e .. (2-głos dziew częcy)
k to  chce rąbka u ch y lić  ta jem n icy ... (S-głos dziew częcy)
S łu ch a jm y , s łu ch a jm y  (chór)
Od północy w ia tr  w ieje, 
coś się sta je  — ju ż  się dzieje

Jedn a  z dz iew cząt p rzv  końcowych s łow ach  recv tac i i  
zapala  na p rzvgo tow anvm  taborec ie  w  naczyniu  ła tw o p a ln a  
ciecz np  oliwę. Dziewczeta o tacza ją  kołem tabore t ,  n a  k tó ­
rym  oprócz  ogni* jes t  m iedn ica  z w oda i 3 ta le rze  

Dziewczęta w  ry tm ie  w a lca  p ląsa ją  naokoło rek w izy tów  
ze śpiewem:

J u t  n ikn ie  biały d zio n ek  
ł zm ierzch  o kryw a  nas 
d źw ięczy  w ieczo rn y  dzw o n ek  
na w różby  czas, ju ż  czas.

Po p rze tańczen iu  za t rz y m u ją  się, pa trzą  pochylone do 
środka  i mówią:

Ś w ięty  A n d rze ju , daj znać, 
co się z nam i będzie dziać

T eraz  biorą się za ręce i k rążąc  w  d ru^ą  stronę, śp ie ­
wa ja :

Co św ię ty  A n d rze j pow ie, 
pa trza jc ie  jeno wciąż, 
w n e t każda z nas się dow ie, 
ja k i ją czeka  m ąż.

Z a trz y m u ją  się. J e d n a  z dz iew cząt n achy la  się nad  p ło ­
nącym  o en iem  i m ów i:

O kru tn y  strach  m n ie  bierze, 
a dusza  k ieb u  v> śn ie :  
czy  S ta szek  kocha  szczerze, 
czy  t e t  poślub i m nie?

W szyscy n a c h y la ją  się nad  re k w iz y ta m i i cicho śp ie­
w a ją :

Co św ię ty  A n d rze j pow ie, 
pa trza jc ie  jen o  w ciąż, 
w n e t każda  z  nas sie dow ie, 
ja k i ją  czeka  m ąż.

Wróżby z igłam i
K ażda z dziew czą t p o rusza  m ied n icą  z w odą i puszcza 

do w o d v  2 igły. Je d n a  ig ła  m a oznaczać dziew czynę, d r u ­
ga chłopca.

W szystk ie dz iew czę ta  p a trzą  i w y p o w iad a ją  sw oje u w a ­
gi np. „patrzc ie , pa trzc ie  S taszek  zbliża się do  M aryśk i, 
w n e t się po łączą” , lu b  ..p łynie za nią, a ona u c ie k a ” i tD .  

G dv igły w  m iedn icv  z w oda połączą sie. oznacza  to, że 
u p a trzo n e  p a rv  pobiorą ' się, gdy igły się n ie  połączą — do 
m ałżeń stw a  n ie  dojdzie.

Po  ukończen iu  w różb  z ig łam i jed n a  do d ru g ie j zw raca  
się i ta jm n iczo  m ów i:

N a le jm y  w o sk u  na w odę  
m oże u jr z y m y  sw oją  przygodę.

Wróżby z w oskiem  zaw sze piękne
Jed n a  z d z iew czą t przynosi w  naczyn iu  ro.zouszczony 

w osk  i kolejno , k ilk a  d z iew czą t w lew a po  trochu  w osku  
do m iedn icy  z w odą. Po  sk rzepn ięc iu  w osku  w  w odzie i

u k sz ta łto w an iu  się w  pew ną  b ry łę  w y jm u ją  w osk  z w ody. 
P o  k sz ta łc ie  w osku  lu b  odb iciu  c ien ia  n a  śc ian ie  z te j b ry ły  
dziew częta  zg ad u ją , jak i m ąż je czeka, np. podobieństw o 
c ien ia  do jeźdźca na kon iu  oznacza, że m ężem  będzie  u łan , 
jeże li cień  p rzy p o m in a  sy lw e tk ę  m ło ta , to  przyszły  m ąż 
będzie  k ow alem  itd . W czasie o d g ad y aw n ia  cieni dziew częta 
w znoszą o k rzy k i zdziw ien ia  i w y p o w iad a ją  głośne uw agi.

Po  pom yślnych  w ró żb ach  z w osk iem  dziew czę ta  p o jed y n ­
czo u c h w y tu ją  się w  b io d rach  i tań czą  w  ry tm  śp iew an e j 
lub  g ran e j m elodii. Podczas śp iew u  u s ta w ia ją  się w  koło, 
zw raca jąc  się tw arzam i n a  zew n ą trz  koła , w y k o n u ją  r u ­
chy taneczne  śp iew ając :

M dtuś m oja , m a tu ś m o ja , w y d a j m n ie  za Jasieńka , 
oj dana, oj dana, oj dana , oj dana.
Spodobały  m i się bardzo kó łeczka  u pasa  jego, 
oj dana, oj dana, o j dana, oj dana.

W czasie ta ń c a  dziew cząt, je d n a  z uczestn iczek  w ieczoru  
andrzejkow ego , nie b io rąc  u dz ia łu  w  tań cu , zd e jm u je  z 
ta b o re tu  m iednicę z w odą. a  s taw ia  n a  tab o rec ie  3 ta le rze  
zw rócone do góry  d n em  Pod jeden  ta le rz  w k ład a  k w ia tek , 
pod d rug i k o ro n k ę  lub  różan iec , pod trzec i iperśc ionek . 
Wróżba z talerzam i 

Po  ta ń c u  dz iew częta  zb liża ją  się do u staw io n y ch  na  ta ­
bo rec ie  ta le rzy . W różka z n a jd u ją c a  się p rzy  n ich  m ów i: 

P rzy b yw a m  z w ró żb a m i z daleka , 
odgadnę ja k i los w as c zeka :  
czy  żona. zostan ie  przez Jasia w ybrana , 
czy  ru te ń k i sianie, pozosta jąc panną, 
czy  k la szto rn e  życie , ten  w ieczór w y w r o ty ;  
no chodźcie, za jrzy jc ie  za jrzy jc ie  pod ten  ta lerz duży .

D ziew częta  zb liża ją  się  d o  w różki. W y su w ają  się z g ro ­
m ad y  trzv  dziew częta  i k ażd a  z n ich  zag ląda  pod jed en  z 
ta le rzy . K tó ra  zna jdz ie  ood ta le rzem  k w .a te k  — ta  ru tk ę  
będzie sia ła , tzn. zostan ie  jeszcze pan n ą , p ie rśc ionek  — 
w v jd z ie  za m ąż. k o ronkę  lu b  różan iec  — zostan ie  zak o n ­
n icą. W różka o zn a jm ia  k ażd e j z dziew cząt w różbę, po czym 
d o łącz a ja  dziew częta do w idzów .
Wróżby cvganki

P o  w różbach  z ta le rz a m i w chodzi ied n a  z dz iew cząt 
u c ^ a ra k te ry z o w a n a  za cvgankę. Podchodzi dn k ilku  c.sób 
i n a ś lad u jąc  ełos c ’.-?anki. w róży  z re k i p rzeszłość. W różby 
p rzew ażn ie  do tyczą dziew cząt i ich losu.
W różby rych łego  zam ażpó jśc ia  

D ziew częta odd z ie la ja  sie od oeó lnej g rupv  i n a s teo u ja  
w różby  rych łego  zam ażoójścia . K ażda z n ich  zd e jm u je  z 
nogi jeden  pan to fe l. Jed n a  z n ich  k o le jn o  w szystk im i p a n ­
to flam i m ierzy  odleg łość od orzeciwle<?łei śc iany  d o  o ro - 
gu w  ten  stsosób. że p rz e k ła d a  w  p ro s te j lin ii do  ściany  
jeden  pan to fe l, drug i, trzeci... i znów  jed en , d rug i, itd . K tó ­
re j z dz iew cząt pan to fe l w y jd z ie  za próg. ta  jeszcze w  tym  
k a rn a w a le  w y jd z ie  za m ąż.
Z akończen ie  w różb  

T e raz  cyganka podchodzi do chłopców  z p rzygo tow anym i 
k a rteczk am i, w  p rzy k ry ty m  ch u stk ą  ta le rzu . N a k a rte c z ­
k ach  są  uw idoczn ione im io n a  i n azw isk a  uczestn iczek  (na 
k ażde j jedno). T y le  je s t k a r te k  ile dziew cząt n a  A n d rze j-

dokończenie na str. 14
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Z cyklu: legendy polskie

O mądrym 
Skarbniku

B ardzo, bard zo  daw n o  tem u  w jed n e j 
ze s ta ry ch , ś ląsk ich  k o p a ln i zdarzy ła  się 
w ie lka  trag ed ia : o to  zaw aliły  się nag le  
d rew n ian e  podpory , p o d trzy m u jące  stro p  
kopaln i. O dcięły  one od św ia ta  dw óch 
górn ików : sta reg o  M arc in a  i jego  n a j­
m łodszego syna , B olka. P rze raz ili się oni 
bardzo , k ied y  z rozum ie li sw o ją  sy tu ac ję . 
W zasadzie  n ie  m ieli żadnych  szans, by 
u jść  z życiem  z te j k o p a ln ian e j zasadzki. 
N ik t nie m ógł ich tu  usłyszeć, n ik t  o d ­
naleźć — w ięc i n ik t  n ie  m ógł im  po­
móc...

U siad ł s ta ry  M arc in  pod w ęglow ą śc ia ­
ną, u siad ł obok niego i B olek. N ie o d zy ­
w ali się do siebie, ty lk o  pogrąży li się w  
n iew eso łych  ro zw ażan iach . T ak  m ija ły  
m in u ty , godziny... M in ą ł i dzień , i noc... 
B lade  p łom yki ich  górn iczych  lam p ek  
tliły  się coraz słab ie j, aż zupe łn ie  zgasły. 
W a b so lu tn e j ciem ności, ja k a  w ted y  za ­
p ad ła , słychać było  ty lk o  oddech  sta rego  
M arcina, k tó ry  s łab ł co raz  ba rd z ie j. 
W krótce po tem  d o sta ł o n  s iln e j gorączki, 
i leżąc szep ta ł prosząco:

— Pić, synku .. Pić! W ody m i daj, choć 
kropeleczkę... C hoć jedną , m a leń k ą  k ro ­
plę...

B ezradn ie  k rąży ł B olko dookoła, aż za 
w ysok im  zw ałem  w ęg la  i po łam anych  
bali tra f i ł  n a  m a łe  zag łęb ien ie  i poczuł 
pod rę k ą  w ilgoć. T o p o w o lu tku , z góry , 
co ja k iś  czas, p rzesącza ła  się k ro p e lk a  
w ody...

C hłopiec m ocno  zw arł d łon ie  i  długo

sta ł z podn iesionym i ręk o m a , ch w y ta jąc  
w  sw oje d łon ie  k ro p lę  po k ro p li G dy 
nazb ie ra ło  się ich  już trochę , zaczął 
o strożn ie  posuw ać się w  s tro n ę  ojca. 
Szedł p o m alu tk u , n iezm ie rn ie  ostrożn ie , 
by n ie  u ro n ić  za n ic  choćby n a jm n ie jsze j 
k rope leczk i życioda jnego  płynu...

N agle w śród  o tacza jący ch  chłopca 
ciem ności u kaza ła  się ja k a ś  ja sn a  postać. 
W net B olko dom yślił się, kogo m a p rzed  
sobą — że to an i chybi le g e n d a rn y  S b arb - 
n ik  — w ład ca  i s tra ż n ik  sk a rb ó w  k o p a l­
n ianych ...

— W ita j, chłopcze — rzek ł do B olka 
S k a rb n ik . — Spodobałeś m i się. I w ła ś ­
n ie  d la teg o  o b d arzę  cię w ie lk im  m a ją t ­
k iem  i bogactw em ... W idzisz tę  o to  szk a ­
tu łę , w yp e łn io n ą  k le jno tam i? ... W eź no  w

je d n ą  rę k ę  k lucz  złoty, a  w  d ru g ą  — 
kilof. K ilo fem  czarn ą  śc ianę  rozb ijesz , 
k luczem  — szka tu łę  o tw orzysz... Z ło to  i 
k le jn o ty  w ów czas tw o je  n a  w iek i będą...

Już , ju ż  m ia ł B olko  po  k lucz  i k ilo f 
sięgnąć, k ied y  znów  usłyszał słaby  jęk  
o jca  i p rośbę jego:

— W ody, synku ... P ić  m i się chce 
strasz liw ie ...

P o trzą sn ą ł głow ą.
— D zięki ci, po tężny  S k a rb n ik u , a le  n ie  

w ezm ę k lucza . N ie ro zb iję  też śc ian y  — 
m am  przecież rę c e  zaję te... W odę ojcu  za ­
niosę, o k tó rą  prosił, a  k tó rą  ta k  długo 
zbiprałem ... Je ś li te ra z  ją  zm arn u ję , ojciec 
m ój um rzeć  może..

Z n ik n ę ła  ja sn a  postać S k a rb n ik a , zn ik ­
nę ła  złota sk rzy n k a . G ó rn ik  M arc in  ch c i­
w ie spił k ro p le  w ilgoci z r ą k  sy n a  i spo ­
k o jn ie j o d e tchną ł. U spokoiło  się  se rce  
B olka, że o jc u  lep ie j, aż  tu  nag le  słyszy 
głos pow ażny:

— W im ię  m iłości synow sk ie j i synow ­
skiego obow iązku  n ie  p rzy ją łe ś  bogactw a. 
N ag roda  za to należy  ci się w ie lk a . To 
ci pow iem , żebyś c ie rp liw ie  rą b a ł w  tym  
m iejscu , w  k tó ry m  sk rzy n k ę  n a  śc ian ie  
w idziałeś, a  s k a rb  ta k i znajdziesz, o  ja ­
k im  n igdy  nie śniłeś...

Z d u m ia ł się B olko. N ie bardzo  chcia ł 
w ierzyć  w  te  słow a, a le  po chw ili w zią ł 
k ilo f do rę k i i zaczął pom ału  rą b a ć  śc ia ­
nę w e w sk azan y m  m iejscu . R ąb a ł i rąb a ł, 
aż  osłab ł zupełn ie  —  i już chcia ł p racę  
rzucić. W tem  — co to?... O tw o rek  m ały  
w idzi p rzed  sobą, n ik łe  św ia te łk o  p rzezeń  
się sączy, p rą d  p ow ie trza  — słaby , a le  
św ieży  — s ta m tą d  do la tu je ... G łęboka, 
w ąsk a  ro zp ad lin a  b iegn ie w  górę w ysoko, 
wysoko...

— P ra w d ę  rzek łeś , m ą d ry  S karbn iku ...
— szepce zdum iony  B olek. — W ielkiego 
sk a rb u  się dokopałem ! N ajw iększego  i 
n ieocen ionego  — ojcow ego i sw ego życia 
się dokopałem !

P rzen ió sł B olko o m d la łego  o jca  b liżej, 
a  św ieży pow iew  w rócił s ta re m u  M arc i­
now i przy tom ność. A chłopiec tym czasem , 
p rzy łożyw szy  u s ta  d o  o tw o ru , z ca ły ch  sił 
zaczął pom ocy przyzyw ać...

G dy po w ie lu  godzinach  o d k o p an i g ó r­
n icy  odpoczyw ali ju ż  n a  traw ie , B olko 
opow iedzia ł w szystk im  sw o ją  h is to rię  ze 
S k a rb n ik iem . U słyszaw szy  to, m a ła  pa- 
s te reczk a  aż k la sn ę ła  w  d łon ie  i  zaw ołała:

— To n a  pew no  b y ł S k arb n ik ! To w ła ś ­
n ie  on w as  u ra to w a ł! A p rzede  w szyst­
k im  — tw o je  m ąd re  i  d o b re  serce, B olku!

(por. E.L.)
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P O G A D A NK I

ADWENTYZM

A dw entyzm  w yrósł n a  p n iu  bard zo  rozpow szechn ionego  Z jed n o ­
czonego K ościoła bap ty stów . O m aw ia jąc  bap ty zm  pok reśliłem , że 
d a je  on sw oim  gm inom  i poszczególnym  w yznaw com  w ie lk ą  sw o­
bodę w zak res ie  ro zu m ien ia  tre śc i K siąg  Ś w iętych . T a k a  p ostaw a 
je s t jed n ą  z p rzyczyn  ro zw o ju  b ogac tw a  fo rm  życ ia  re lig ijn eg o . B ap ­
ty s ta  W ilhelm  M iller ( t  1849), ro zm y śla jąc  n a d  p ro ro c tw am i z a w a r­
ty m i w  księdze D an ie la , dozna ł o lśn ien ia  i w y d aw a ło  m u  się, że 
o d k ry ł d o k ład n y  czas po w tó rn eg o  p rzy jśc ia  C h ry stu sa  n a  ziem ię. 
W edług  jego  obliczeń, Jezu s  m ia ł p rzy jść  w  ro k u  1844. G dy ro k  ten  
m in ą ł bez echa , zw olenn icy  tego k ie ru n k u  p rześledzili jeszcze raz  
w yw ody  W. M illera  i  do sz li do p rzekonan ia , że jego  ob liczen ia  są 
p op raw ne , a le  ro k  1844 n ie  m ia ł być rok iem  pow tórnego  p rzy jśc ia  
Z baw icie la , bo d o k ład n y  te rm in  tego  p rzy jśc ia  je s t zak ry ty , lecz  w  
ty m  ro k u  zaczęło się oczyszczanie św ią ty n i n ieb iesk ie j. P o  zak o ń ­
czeniu  te j p racy , w  blisk im , lecz n iem ożliw ym  do ob liczen ia  czasie, 
p rzy jd z ie  n a  ziem ię C h ry stu s , by pow ołać  do  życia  w szystk ich  s p ra ­
w ied liw ych , k tó rzy  b y li k ied yko lw iek . P o  o k re s ie  ty s iąca  la t  n a ­
s tą p i d ru g ie  z m artw y ch w s tan ie  już w szy stk ich  lu d z i bez w y ją tk u , 
po tem  sąd  i un ices tw ien ie  n ie sp raw ied liw y ch . To w yczek iw an ie  
pow tó rnego  p rzy jśc ia  je s t szczególną cechą  ru c h u  i d a ło  m u  nazw ę 
„ad w en ty zm u ”, od łacińsk iego  słow a ,,ad v en tu s '’, co oznacza „ p rz y j­
śc ie”.

A dw en tyzm  re p re z e n to w a n y  je s t p rzez  szereg  n u rtó w . Do n a j ­
b a rd z ie j p o p u la rn y ch  n a leż ą  A dw en ty śc i D n ia  Siódm ego, licząc ok o ­
ło 3 m ilionów  w yznaw ców  n a  św iecie. U zupełn ien ie  nazw y  pocho­
dzi od  p rzy jęc ia  za dzień  św ię ty  soboty, a  w ięc  d n ia  siódm ego  za ­
m ia s t n iedzie li, k tó ra  je s t p ie rw szym  dn iem  tygodnia .

P o d staw ą  k o n fe s ji a d w en ty s ty czn e j je s t P ism o  św ięte , tłum aczone  
w ed ług  w skazów ek  z aw arty ch  w  p ism ach  Ja k u b a  W hite, Józefa  
B a tesa  o raz  E llen  W hite  — w łaśc iw y ch  o rg an iza to ró w  ru c h u  ad w en - 
ty stycznego  w  1884 roku . A d w en ty śc i o d rzu ca ją  k u lty  św ię tych , 
n au k ę  o czyśćcu i sa k ra m e n ta ln e  k ap łaństw o . Jedynym , o fia rn ik iem
i po śred n ik iem  m iędzy  B ogiem  a  ludźm i je s t sam  Je z u s  C hrystu s. 
Jego  śm ierć  r a z  n a  zaw sze zniosła  w szelką zm azę grzechu  p ie rw o ­
rodnego . s tąd  ci, k tó rzy  się n a ro d z ili po  tra g e d ii G olgoty p rzychodzą 
n a  św ia t bez c ien ia  w iny . C h rzest s tan o w i jed y n ie  sym bol, a le  ko ­
n ieczny , bo w y ra ż a ją c y  a k t  w ia ry  w  Jezu sa  C hrystu sa .

P oczątkow o ad w en tyśc i o p ie ra li sw o ją  s tru k tu rę  o rg an izacy jn ą  
n a  kongregac jon izm ie , a le  w  zw iązku  z szybk im  rozw o jem  i u zy ­
sk an iem  licznych  w yznaw ców  w  różnych  k ra ja c h , zbudow ali w ła s ­
ny  sy s tem  w ładzy . N ajn iższy  szczebel to  zbór, k tó rem u  służy  k azn o ­
d z ie ja ; po tem  je s t Z jednoczen ie ; w reszcie  U nia  o b e jm u jąca  z jed n o ­
czen ie  zborów  z całego k ra ju . M iędzynarodow ym i szczeblam i są 
W ydzia ły , k tó ry m i k ie ru je  N aczelna  R ada  z  siedzibą  w  W aszyng to ­
nie.

W P olsce A dw entyzm  ro z w ija  się od 1893 roku , a le  dop iero  w 
1921 ro k u  lu źn e  zbory  zo rgan izow ały  K ościół o g ó lnok ra jow y  z sie­
dz ib ą  w ładz , p o czą tkow o  w  B ydgoszczy, a  n a s tęp n ie  w W arszaw ie. 
O becn ie  ad w en ty zm  polski m a  pe łną  sw obodę d z ia łan ia  i dzieli się 
n a  k ilk a  społeczności. N ajw ięk szą  społeczność z te j g ru p y  stanow i 
K ośció ł A d w en ty stó w  D nia S iódm ego w  PR L. P osiada  oko ło  sto 
zborów  (dane z la t siedem dziesiątych), podzielonych  m iędzy  trzy  
zjednoczen ia , z sied z ib am i w  K rak o w ie , Ł odzi i P o znan iu . M niejszą 
w spó lno tą  ad w en ty s ty czn ą  w  naszym  k ra ju  je s t K ośció ł C h rześc i­
jań sk i D n ia  Sobotniego, p o w sta ły  n a  sk u te k  roz łam u  K ościoła 
A dw en tystów  w  ro k u  1934. C zęść w yznaw ców  z A lfredem  K u b e  na 
czele od rzuc iła  p ism a E llen  W hite  i n a d a ła  adw en tyzm ow i w łasne  
zab a rw ien ie  d o k try n a ln e , k tó re  cechu je  k a ta s tro f izm , czyli zapo­
w iedź zn iszczenia  nasze j ziem i w  czasie w a lk i C h ry s tu sa  z sza tanem .

K ościo ły  adw en ty sty czn e  s ta w ia ją  sw ym  wykona-nieom b ard zo  w y ­
sokie w y m ag an ia  m oralne . T ak a  p o staw a  z jed n u je  im  w ie lu  zw o­
lenn ików , a le  też  o d stra sza  in n y ch  od w stęp o w an ia  w  ich  szeregi.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Lekarskie

Różyca u ludzi

R óżyca je s t na jp o sp o litszą , z a ­
kaźną  cho robą  św iń . W yw ołu ją  ją  
zarazek  w łoskow iec  różycy, k tó ­
ry  ży je  na  m ig d a łk ach  i w  je ­
lita ch  zw ierzą t. S k u tk iem  o b n i­
żenia odporności o rg an izm u  św i­
ni, pod w pływ em  czynników  
środow iskow ych , za razek  może 
się tzw . u z jad liw ić  i w yw ołać 
chorobę. Od chorych  zw ierzą t 
zakazić  się m ogą na jczęśc ie j ro l­
n icy , p racow n icy  rzeźn i, m a ­
sarze  i p racow n icy  p rze tw ó rn i 
m ięsnych.-

Do u s tro ju  człow ieka zarazek  
tr a f ia  na jczęśc ie j p rzez  uszko­
d zoną skórę, a  czasam i też przez 
p rzew ód p o k a rm o w y  •

O k res  w y lęg an ia  się  różycy  u 
człow ieka je s t k ró tk i, trw a  od
1 do  2 dni. W m ie jscu  w ta rg n ię ­
c ia  z a ra z k a  w y s tęp u je  w yn iosła , 
sina lu b  cze rw o n o -p u rp u ro w a  
p lam a, k tó ra  szybko się rozsze­
rza. T ow arzyszy  te m u  sine sw ę­
dzen ie  o ra z  n ieznaczny  ból i 
ob rzęk  oko licznych  gruczołów  
ch łonnych . C zęsto cho roba  sze­
rzy  się p rzerzu tow o , p o w sta ją  
now e ogn iska , m oże też do jść  do  
o b jęc ia  p rocesem  chorobow ym  
staw ó w  i se rca .

Je ś li zakażen ie  n a s tąp iło  przez 
p rzew ód  pokarm ow y, w te d y  w y­

s tę p u je  u chorych  p lam is ta  w y­
sy p k a  o ra z  p u rp u ro w o -cze rw o ­
ny  ob rzęk  uszu. W rzad k ich , na  
szczęście, p rzy p ad k ach  różyca 
p rz y jm u je  p ostać  o s trą , p rzy ­
b ie ra  po stać  posocznicy „z a k a ­
żen ia  k rw i” i kończy się trag icz - 
ie. W łaściw ie leczona przebiega 
łagodnie , n ie  d a jąc  n a jczęśc ie j 
naw ro tó w . P o  cofn ięciu  się 
zm ian  zapa lnych  n a s tę p u je  łu sz ­
czen ie  się skóry , co  p ro w ad z i do 
w yleczen ia .

C horoby  n ig d y  n ie  w olno  le k ­
cew ażyć. N ależy  n a ty ch m ias t 
zgłosić się d o  le k a rz a ./ P on iew aż 
różycę ła tw o  pom ylić z różą , to ­
też trz eb a  le k a rzo w i pow iedzieć 
o  k o n tak c ie  ze zw ierzęciem  
chorym , lu b  z m ięsem . T o u ła ­
tw i ro zp o zn an ie  choroby  i po d ­
jęc ie  w łaśc iw ego  leczen ia .

R óżycy m ożna zapobiec. Osoby 
m a ją c e  jak iek o lw iek  u szkodze­
n ie  skó ry , szczególnie d łon i, po­
w in n y  u n ik a ć  k o n ta k tu  z ch o ­
ry m  zw ierzęciem  lu b  z m ięsem  
ch o ry ch  zw ierzą t. P raco w ać  oso­
by  te  m ogą ty lk o  w  ręk aw icach  
o ch ronnych . Po zd jęc iu  ręk aw ic  
n a leży  d o k ładn ie  um yć ręce  i 
za jodynow ać uszkodzone m iejsce 
skóry .

M ięsa cho rych  św iń  nie m oż­
n a  jeść w  s tan ie  n iedogo tow a- 
nym . Solenie i pek low an ie  n a ­
w e t d o  15 d n i n ie  zab ija  z a ra z ­
ków , to też  m ięso  ta k ie  spożyw ać 
m ożna jed y n ie  po p o k ra ja n iu  na 
d ro b n e  k a w a łk i i po d łu g o trw a ­
ły m  go tow an iu  lu b  sm ażeniu .

S łon in ę  m ożna zużyć jedyn ie  po 
p rze to p ien iu  n a  sm alec.

Z k rw i ch o ry ch  zw ie rzą t n ie  
w o lno  rob ić  żadnych  w yrobów  
w ęd lin ia rsk ich  czy g a rm a ż e ry j­
nych! N ależy ją  w y lać  do do łu
o głębokości co n a jm n ie j 1 m  i 

d o k ład n ie  zasypać  ziem ią.

N aw óz zw ie rzą t zakażonych  
różycą należy  ułożyć w  osobne 
p ry zm y  do  1 m  w ysokości, p rz y ­
k ry ć  dok ładn ie  słom ą i zarzucić  
z iem ią. W tak ich  w a ru n k a c h , po 
up ływ ie  5—7 d n i, pod  w pływ em  
w y tw o rzo n e j w y so k ie j te m p e ra ­
tu ry , w łoskow ce różycy  g iną  i 
n aw óz  n a d a je  się do w y k o rzy ­
stan ia .

A.M.
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kach . P odchodzi do chłopców  i zap rasza  do sp róbow an ia  
szczęścia i w y c iąg n ięc ia  losu. Z ależn ie  od  p o siadanych  k a r ­
teczek  ch łopcy  łączą się w  p a ry  i n a s tę p u je  ogólny tan iec  
o b e rk a  z p rzyśp iew kam i:

Raz w e w ieczór przed  a d w e n te m , 
d zie ń  przed  Ję d rze jo w y m  św ię tem  
grupka  m łodzi się zebrała,
c.c se cos w y w ró ży ć  chciała. (m u z y k a  ż taniecJ 
P rzyszed ł S zy m e k , b y ł i K uba, 
była ta kże  Zosia  gruba  
Była B aśka, byl i Ja n ek , '
co m iał chrapkę  na je j w ia n ek , {m u zyka  i  taniec)
A  ii W ikta  z H anką  b y ły  
co z M arysią się zm ó w iły , 
a za ko c im  w ęch em  z góry
p rzysz ły  jeszcze  dw a ko cu ry , (m u zy k a  i tan iec)

D alsze zw ro tk i m ożna u k ład ać  w  dow o lne j ilości, tre ść  
w inna być dosto sow ana  do  c h a ra k te ru  w ieczo ru  a n d rz e j­
kow ego.

Zebra! i do druku podał: H.F. WIDERA
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w szelk im  o b łudn ikom , k łam com , p rzen iew iercom . C h ry stu s  P an  
pow oli je d n a k  zw ycięża i K ościół jego  św ię ty  s ta je  się sym bolem  
p raw d y , w olności i  potęgi.

W szystk ich  S ak ram en tó w  Ś w iętych  u d z ie la  k a p ła n  C hrystusow y 
w y znak iem  krzyża . Z nak iem  k rzyża  św . rozpoczyna się św ię ta  
czynność u d z ie len iem  S a k ra m e n tu  C h rz tu  Św iętego, a  kończy 
udzie len iem  S a k ra m e n tu  O le jem  Ś w iętym  N am aszczenia .

K iedy  rodzice  żegna ją  sy n a  lu b  córkę w ychodzących  d a lek o  w  
św ia t za p racą , a lb o  gdy  ich  dzieci m a ją  w y k o n ać  służbę  d la  
sw ej o jczyzny , to  o jc iec  lu b  m a tk a  d a ją  synow i lu b  córce k rzyż 
św ię ty , zn ak  zbaw ien ia , z n ak  p ra w d y  i  m ocy, a w ted y  syn albo  
có rka  k lę k a ją  u  k o la n  o jc a  a lb o  m a tk i i ze czcią s k ła d a ją  p rzy ­
sięgę, że b ędą  w ie rn i C h ry stu so w ej re lig ii, gdzieko lw iek  los ich 
zapędzi. C a łu ją  rę ce  o jca  i m a tk i n a  zn ak  sw ej w ie rn o śc i dla 
re lig ii C h ry stu so w ej i d la  nich .

G dy po sp e łn ien iu  sw y ch  obow iązków  i po w y k o n an iu  p racy  
w dalek ich  s tro n a c h  p o w ra c a ją  do  dom u , to  znów  cieszy się 
o jc iec  i m a tk a , k iedy  zobaczą dzieci sw oje, zd row e i szczęśliw e. 
J e d n a k  gdy sy n  w ra c a  w  tru m n ie  i gdy rodzice w ita ją  tru m n ę  
sw ego syna, to  w idzą  k rzyż, zn ak  gotow ości w yznaw cy  C h ry s tu ­
sow ej re lig ii d o  w szelk ich  pośw ięceń . T a k  to  C h ry stu s  P a n  zw y­
cięża, p row adz i sw oje dzieci po całym  św iecie, a  zaw sze z C h ry ­
stu so w ą  re lig ią  idzie p raw d a , idz ie  gotow ość do  w a lk i z w szelk im  
fa łszem  i zak łam an iem .

Drodzy Bracia i Siostry.

Bóg, źród ło  i p rzyczyna w szelk ich  łask , udzie la  n am  n a jp ie rw  
życia  fizycznego, a  po tem  duchow ego, bo życie je s t n a jw ięk szy m  
d a re m  B oga d la  cz łow ieka  i d la teg o  każd y  człow iek, rodzina , n a ­
ród  dbać  p o w in ien  p rzede  w szystk im  o  życie, o  pom onżen ie  tego 
życia, o jego u sz lach e tn ien ie , uśw ięcen ie  w  d u ch u  B oga przez  
C hry stu sa , S y n a  Jego, a  P a n a  naszego.

T ak  w ięc  g łęboka nasza w ia ra  w  o pa trznośc iow e rz ą d y  Boga, 
w  b łogosław ieństw o  d la  nasze j św ię te j sp raw y  O jczystego K o­
ścio ła , b łogosław ieństw o  d la  rodzin , k tó re  w  tru d n y ch  w a ru n ­

k ach  życia w y ch o w u ją  d zia tw ę i m łodzież przez  K ośció ł n asz  
św ię ty  w  Jego zasadach , w  p raw d ach  zaczerp n ię ty ch  z E w an g e­
lii Jezu sa  C h ry stu sa , sp ra w ia ją , że K ośció ł P o lskoka to lick i, m im o 
rozlicznych  tru d n o śc i i p rzeciw ności, w z ra s ta , u g ru n to w u je  się
i u trw a la  w  całe j Polsce.

Ze źród ła  B ożej łaskaw ości, z te j n a jw ięk sze j op iek i, m y, b i­
skup i, n as i k a p ła n i i w y  B rac ia  i  S io s try , chcem y czerp ać  szcze­
gó ln ie  te ra z  w sze lką  pom oc po trzeb n ą  do w zro stu  i u trzy m an ia  
K ościoła. Z echcie jm y  w sp ó ln ie  czerpać  z tego  ź ró d ła  w ia rę  n ie ­
złom ną, gorącą m iłość, chęć pośw ięcen ia  się  bez g ran ic  nie ty lko  
d la  p o d trzy m an ia  K ościo ła  i k ażd e j poszczególnej p a ra f ii  polsko- 
k a to lick ie j, a le  także  czerpm y zaw sze św ię ty  zapał, gorliw ość, 
ab y  K ościół nasz  św ię ty  rozszerzyć  w szędzie  tam , gdzie do tego 
czasu  n ie  je s t jeszcze głoszone Słow o Boże p rzez  k a p łan ó w  O d­
rodzonego , K ato lick iego  K ościoła. J e d n a k  p am ię tać  m usim y  o 
tym , że m y, jak o  n auczycie le  O b jaw io n e j P ra w d y  B ożej, tę  n a u ­
kę , tę  re fo rm ę  m u sim y  rozpocząć od n a s  sam ych , od  naszych  
rodzin , od  naszych  dom ów , od n aszy ch  najb liższych , k tó ry m  m u ­
sim y d ać  d o b ry  w łasn y  p rzy k ład , a  n a s tę p n ie  zw rócić uw agę, 
gdy  w  ich  dom u, w  ich  w a rsz tac ie  p racy  b ra k  je s t k rzyża  Ś w ię­
tego.

My, b isk u p i ka to liccy , n a  naszych  p ie rs iach  .nosimy k rzyż. K rzyż, 
k tó ry  został pośw ięcony  i w łożony  n am  p rzez  naszych  k o n sek ra - 
to rów . T ak  się złożyło, że w iększość  b iskupów  zarów no  w  A m e­
ryce,- K anadz ie , ja k  też i w  Polsce, sak rę  b isk u p ią  o trzy m ało  z 
r ą k  B iskupa  L eo n a  G R O C H O W SK IEG O . I tak , w  ro k u  1959 
sak rę  b isk u p ią  p rzy ją ł dzisiejszy  C zcigodny Ju b ila t, a  sześć la t 
późn iej, tj . w  ro k u  1966, z ty c h  sam ych  rą k  zastęp stw o  a p o s to l­
skie ja  p rzy ją łem .

W yznaw ajm y  n ie  ty lko  u s tam i E w angelię  Ś w iętą , lecz  także  
zasad y  K ościo ła N arodow ego  o p a r te  n a  d o k try n ie  i tra d y c ji K o­
ścio łów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trech ck ie j. S tw ie rd za jm y  żyw ym  
słow em , p racą , a  n a w e t c ie rp ien iem  nasze uk o ch an ie  K rzyża  
św iętego , n a  w zó r B oga C złow ieka, Jezu sa  C h ry stu sa  i Jego  św ię­
ty c h  aposto łów .

W ierzym y bow iem , że Jezu s  C h ry stu s, p raw d z iw y  Bóg z O jca 
w  w ieczności zrodzony  i za razem  p raw d z iw y  człow iek z N a j­
św ię tsze j M ary i P a n n y  narodzony , je s t n aszy m  P an em , k tó ry  
n a s  w y b aw ił i o d k u p ił, i pozyskał od w szelk iego  g rzechu  i w iecz­
n e j śm ierci. A m e n .
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[  POZIOMO: 1) zespół zak ła d ó w  przem ysłow ych , 5) ozdoba p ie r -
■ ■  #  ścionka, 10) ro d za j h a f tu  ażurow ego, 11) m ie jsce  u b o ju  żyw ca, 12)
# W |  tk a n in a  podszew kow a, 13) su row iec  n a  m asło , 15) w trą c a  się do
^  ' l  ja k ie jś  sp raw y , 16) m eb e l z  nogam i, 19) p asza  a lb o  choroba, 21) część

d ło n i m iędzy  n a d g a rs tk ie m  a  p a lcam i, 25) ty tu ł ty g o d n ik a  ilu s tro ­
w anego , 26) s tru n o w y  in s tru m e n t m uzyczny , 28) u ła tw ia  k a rm ien ie  
n iem ow lą t, 29) w ie rzch n ie  u b ran ie , 30) źród ło  św ia tła , 31) w ę d ru ­
jący  k a s je r.

<  PIONOWO: 1) pospo lity  chw ast, 2) n a jd łu ższy  bieg  o lim p ijsk i, 3) 
m a w yższe w yk sz tacen ie  techn iczne , 4) n a ta rc ie , 6) sk o ru p a  s t łu -  

^  m czonego naczynia , V) styczność, łączność, 8) m ie jsce  spacerów , 9)
część sk ładow a m ech an izm u  zegarow ego, 14) la m p a  lecznicza, 17) 

^  ro d za j naw ozu , 18) o d m ian a  ś liw k i, 20) w a rs te w k a  złota, k tó ra  po-
k ry w a  tań szy  m a te ria ł, 22) t iw a r ia  w  p rzew odach  e lek try czn y ch , 
23) odgłos p o w sta jący  p rzy  ta rc iu , u g in an iu , śc ie ran iu  się  itp . 24) 
g łośny p łacz  z zaw odzeniem , 27) m iasto  ro d z in n e  B ee th o v en a

O  R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w  ciągu 10 d n i od  d a ty  u k azan ia
się n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub

pocztów ce: „K rzyżów ka n r  25”. Do rozlosow an ia :

■N K SIĄ Ż K I
R ozw iązanie krzyżów ki nr 21

PO ZIO M O : k o lek to r, T a try , a r te r ia ,  C hrobry , T arn ó w , lew kon ia ,

N  m an k am en t, w alc, ęyps, n aw a łn ic a , sprzedaż, tru n e k , kow adło , A rk a ­
dia, d aw k a , fa s try g a . PIO N O W O : k w a rta , lo te ria , k a rk ó w k a , okap,
A fryka , rob in ia , w cześn iak , w y d aw ca , am b asad o r, fra szk a , cy n ad ry , 
U B m  p a ró w k a , se rd ak , o k ra sa , fa ra .
Za nades łan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  nag ro d y  w y losow ali :  Ju l iu sz  M a r ­

kowski ze Szczecina i J e rz y  Sobocki z I lony  k. Żagania.
*
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Wszyscy w żałobie. Cicho, poważnie z lekk im  chrzęs tem  b io n i  weszły sze­
regi s trze lców zw ierzynieck ich ,  n iby  g w ard ia  zam kow a ,  p rzyboczna  świta 
OTdynata .  P oub ie ran i  _w z a lo tn e  u n i fo rm y ,  czarne  ze srebTem, z  k re p ą  n a  
ręk aw ach ,  mieli  w sw ych tw arzach  sm u te k  i żal. p ro w ad z i ł  ich łowczy U r ­
bański.  Brakow ało  ty lk o  o lb rzym iego  Ju r a ,  ale (en pozostać w Ruczajewie.  
Cały oddział,  idąc wolno, otoczył ko łem  usta w io n y  w  ś rodku  n a w y  ja rzący  
się m nóstw em  świa teł, z a r z u c o n y  k w ia ta m i  ka ta fa lk .  Łzy b łysnę ły  w ich 
oczach. S trze lcy  z w i e r z y n i e c c y  pierwsi mieli w i tać  o r d y n a t a  z żoną na  d w o r ­
cu k o le jow ym  i s ta m tą d  esk o r to w ać  ich ga low y powóz aż do  zam k u .  Więc 
żal  n ies łyc hany  og a rn ą ł  tych  ludzi,  żal za zm arłą  S tefc ią  — żal z powodu 
nieszczęścia,  jak ie  spotka ło  ukochanego  ich pana.

A książę F ranciszek  Podhoreck i ,  p a t rz ą c  ze sta ll i  o rd y n a c k ie j  n a  p onure  
tw arze  s t rze lców , ca łe j  służby, s ta ry c h  k a m e rd y n e ró w  i wyższej a d m in is t r a ­
cji , myślał  z goTyczą  w duszy:

— I j a  m iałem  k iedyś  t ak ie  zas .ępy,  ty lk o  nie  m iałem u n ich  tego, co p o ­
siada o rd y n a t  — ich miłości.

Dzwony na wieży b iły  jak o ś  jęk l iw ie ,  z bezm ierną  tęsknotą ,  g d y  do n a ­
wy kośc ie lnej  weszła p a ra m i  szkoła g łębow icka z nauczyc ie lem  i ochrona 
z przełożoną.

Dzieci u s taw iono  po bokach k a ta fa lk u ,  p om iędzy  szeregam i s t rze lców  
i straży cgniowej.

Z ap łak an e  oczy dziecięce, m ru g a ją c e  od obfitości św ia tła ,  p a t rza ły  uparc ie  
w górę pom iędzy  p a lm y  i k w ia ty ,  bo im się zdawało , że tam je s t  t a  śliczna 
i dobra pani,  k tó r ą  dzieci dobrze pam ięta ły .

Wrażenie w k o ś c ie le  dosięgło szczytu, gd y  podczas O fiarow ania  o rk ie s t r a  
zam kow a z a g r a ł a  na chórze  ż a ł o b n e g o  m arsza  C h o p in a .

Głębokie,  drażniące  to n y  rozsypa ły  wśród zeb ranych  mnós wo kw ilącego  
żałośnie p tac tw a  sm utku .  Żal, wzm ocniony  m uzyką ,  p T ze d a r ł  się do serc 
obecnych. I płacz Tunął po kośc iele, sz lochanie zmąciło powagę chwili .  Tym, 
co  Stefcię  bliżej  znali ,  służbie  zam k o w ej ,  zg rom adzonym  dzieciom, łkan ie  
dusiło piersi .  In n y m  łzy sp ływ ały  po twarzach.  Nawet ludziom obcym  za ­
piekło w źrenicach na widok tego szczerego ob jaw u sm u tk u .  Ksiądz s t a ru ­
szek d rżał  p rzy  o łtarzu.

Gdy po tem  w śród  ogólnego wzruszenia  proboszcz w  k ró tk ich  lecz go rących  
słow ach  opowiedział  n ag ły  zgon narzeczone j  o rd y n a ta  w dniu ,  w  k tó rym  
złączyć się mieli — w szystk im  z e b ra n y m  słowa księdza zdały  s ę j a w n y m i:  
że S tefc ię ,  n iby  k w ia t  b ia ły  i n iepoka lany ,  zerwali  Anieli,  ab y  us ro ić  n im  
stopy  przeczys te j  Dziewicy — tam w chora łach  niebieskich,

A w tym sam ym  m om encie  w Ruczajewie ,  na góize, pod brzozami, o rd y ­
nat , z łam an y  nieszczęściem, żegnał na wieki na jd roższe  swe u k o chan ie  na  
ziemi.

XXXIII

M ija ły  ciężkie, długie miesiące.
W Głębowiczach, w S łodkowcach i w C h r o m e m  było n iezw yk le  głucho. 

Szczególnie w  rezydenc j i  o rd y n a ta  żałoba w yry ła  swe piętno.  B łękitna  cho­
rąg iew  na  baszcie zam k o w ej ,  zw in ię ta ,  s te rcza ła  sm utno .  M arszałek  d w o ru  
kazał  ją owiązać cza rn ą  wstęgą. Zam ek  wznosił  się na górze,  wielki,  otoczo­
ny  jak  zawsze m nóstw em  cudnych  roślin i gus tow ną m ozaiką  k w ia tów .  Lecz 
nad tym  wszystk im  panow ał  duch posępny.

O rd y n a t  w żałobie p rzes iadyw ał  w  Głębowiczach sam otnie .  O baw iano  się
0 niego,  że dostanie  melancholi i ,  gdyż skupiona  powaga i surowość nie 
opuszczały  go teTaz. K rótko  i stanowczo opar ł  się w s z e lk ie  na legan iom  na 
wyjazd za g ran icę ,  nie bywał nigdzie i n ikogo  ptócz  najb liższych nie  p r z y j ­
mow ał u siebie.  Czasem odwiedził znękanego  dziadka w  S łodkow icach  lub 
księżnę w Otaronnem. I oni zaglądali  do Głębowicz,  a le n a  myśl ,  ile tu  
mogło być szczęścia,  a ile pozostało sm utku ,  uc iekali  rozżaleni .

Może najczęściej  w id y w a ł  o r d y n a t  u siebie h rab io s tw o  T res tków . Ona 
um ia ła  zastosować się do niego powagą, a T res tk a  stosował w szystko  do 
żony.

Cała służba g łęhow icka i s t rze lcy  zw ierzyn ieccy  p rzep isan ą  mieli  żałobę na 
T3ół roku  — taką  samą, j a k  przed k i lk u n as tu  la ty ,  po śm ierc i  o rd y n a to w e j  
Elżbie ty . Św ietne  l iber ie ,  u n i fo rm y  pochow ano . Zam ek  wyglądał ,  j a k b y  n a ń  
pad ła  nocna p om roka .  W a d m in is t r a c j i  wszystk ich  dóbr nie  o d b y w a ły  się 
zabaw y, n aw e t  po te rm in ie  żałoby.  K ażdy  chciał  u szanow ać  boleść o rd y n a ta ;  
panow ie  p r a k ly k a n c i  chodzi li  osowiali,  patTząc na zw ie rzchn ika  ze współczu­
ciem i n iebyw ałą  t rw ogą ,  bo stał się te raz  z a m k n ię ty  w sobie i z im ny. W al­
d e m a r  p rzes iadyw ał  często w  pracow ni sławnego rzeźb iarza ,  Po laka ,  k tó rego  
zaprosił  do Głębowicz z Rzymu, Powierzył  mu w y k o n an ie  pom nika  d la  S tef-  
ci, w łasnego pomysłu.
1 ry s u n k u .  A r tys ta ,  d aw n y  z n a jo m y  o rdyna ta ,  s ta ra ł  się zadowolić go. z ro ­
zum iał ,  że p raca  w  Głębowiczach opłaci  mu się bardzo sowicie. Postanow ił  
w yzyskać  swój ta lent.

W ald em aro w i  rw ała  n e rw y  k a id a  by tność  w pracow ni ,  lecz nie oszczę 
d?ał  się.

Wchodził tam najczęście j  w nocy  lub w czasie n ieobecności  rzeźbiarza 
i z nas iężen iem  p a trza ł  na  p os tę pu ją ce  dzieło. W raca jąc ,  odczuw a ł  tak i  
ogrom tę sk n o ty  i nędzy, j a k b y  jego mózg zmienił  się w  bryłę  m a rm u ru ,  
k tó r ą  miał p rz y k ry ć  Stefcię.

W R uczajew ie  o rd y n a t  b yw ał  często, praw ie  zawsze incognito . P rzy jeżdżał  
dcrożką ,  z ład u n k iem  k w ia tów ,  p rosto  na cm e n ta rz .  P rz e b y w a ł  na  g robie  
narzeczone j  k i lka  godzin, ponuro  zam yślony, w p i ty  oczyma w  mogiłę, i o d ­
jeżdżał na kole j  z żalem na now o pogłębionym. J e d y n y m  śladem jego b y t ­
ności pozos taw ały  świeże kw ia ty ,  p ię t rzące  się wśród brzóz,  i r o z p ro m ie ­
niona  dużym d a tk ie m  fizjonomia c m e n ta rn e g o  stróża. Do p a ń s .w a  Rudec-  
kich o rd y n a t  wstąpił  za ledwo parę  razy,  i to na k ró tko .  Z b y t  bolesne w sp o m ­
nienia  łączyły ich. Spo tykan ie  się podw aja ło  ich ból. W Głębowiczach W al­
d em ar  odw iedzał  kaplicę zam kow ą,  ro zp a m ię ty w a ją c  z go ryczą  o s ta tn ią  
bytność  w n ie j  Stefci, rozm ow ę z nią  i je j  p rzes trach ,  gdy  nadm ien i ł
0 zwycięs tw ie  sw ych pragnień  życiowych. Byłożby to u niej  przeczucie, że 
kir  zaćmi ich szczęście? Czy też zapam ię ta ła  w łasne p rorocze  słowa, wy- 
p w iedziane  w k o ry ta rzu  z ob razem  świętej M agdaleny?

I oto spełniło się! Z walki życiowej wyszedł z p o łam anym i sk rzy d łam i  i w 
k a jd a n a c h  c iężkiej  żałoby — po niej.  Zgniotła go siła, ja k ie j  się nie  spo- 
dzi°wał i zwalczyć nie mógł.

w  rocznicę zgonu Stefci  cała rodzina o rd y n a ta  z jechała  n a  pośw ięcenie  
pom nika  do Ruczajewa.

Dotychczasową p ły tę  białą m a rm u ro w ą ,  z w y r y im  napisem , umieszczono 
w kościele ruczajew skim , Na grobie  s taną ł  p om nik  także  z białego m a r m u ru
1 tak p iękny ,  że mógł ozdabiać  s łynne Campo San to  w Genui.

Wysoki, strze lis ty ,  przedstaw ia ł  skałę na c z w oroką tnym  wzniesieniu. Z le ­
wej s rony,  wśród a r ty s tyczn ie  rzeźb ionych  lilii, Tówn-olegle ze ska łą ,  ale 
wyższa, stał sm u k ła  postać m łodziu tk ie j  dz iew czyny  w p ow iew ne j  szacie, 
op ływ a jące j  ją  w m alow niczych  fałdach,  Postać miała wzTost, bu jne  włosy 
i klasyczne ry sy  Stefci,  tak  dobrze  oddane,  że z daw a ły  się być robione z n a ­
tu ry .  P dcb ieńs tw o  rysów  owiewał w y raz  p rzede w szystk im  duchow y .  Lewą 
rękę ,  w y łan ia jącą  się ładnie  z szerc kiego ręk aw a ,  miała spuszczoną, z p a l ­
ców opadał w ianek  z gałązek cierni ,  j a k b y  odrzucony . Głowę odwróciła  n ie ­
co na praw o, oczy by ły  u tk w io n e  w  sk rzyd la tego  anioła.  Zaczepiony stopą
0 skałę, sfruwał j a k b y  w p ro s t  z n ieba z rozposta r tym i s k rzy d łam i  i szatą 
s a] w aną  wirem lotu. Śliczną młodzieńczą  tw arz  ozdab ia ły  b u jne  loki.  I w 
tym szumiącym złocie, zgrabnie pochylony, wieńczy] t r z y m a n ą  w obu rę  
kach koroną  z lau ru  głowę w pa t rzo n e j  w niego uśm iec hn ię te j  dziewczyny. 
Cała postać  an ic ła  zdawała  się szumieć (rozwiane pióra chrzęściły , czuło się 
ich powiew. Postać dziewczyny, dziwnie d e l ika tna  i wdzięczna w ruchu ,  po ­
siadała  w sobie tyle  nieziemskiego ideału, że się czekało , k ie d y  oderwie 
stopy  cd m a r m u ru  i jak  duch pcp łyn ie  w b łęk i ty .

Pom nik  robił w rażen ie  nadzw ycza j  lekkie , j a k b y  w ycię ty  z opłatka.
Niżej,  na odłamie ska ły ,  widniał g ładk i  sz l ifow any krzyż  i ow alna  tarcza  

z nałożonym i wypukło  l i te rami.
Pod imieniem i nazw iskiem  oraz datą u rodzenia  i śm ierc i  nas tępow ał  na 

pis:

W p ie r w s z e j  w io ś n ie  życia zgasła jak  ju tT ze n k a . . .
Jak  b iały  motyl, w p lą tany  w ciernie.
Pozostawiła  po sobie łzy.
1 w sercu  narzeczonego niezgłębioną  chm urę .
Bo była jego szczęściem,.,
Wieńczcie ją, anieli.

Pom nik  otaczał o lb rzym i wieniec k w itnących  sz tam ow ych  róż  w  wazonach,  
s topniowo od wyższych do n iskop iennych . Te wiły się już  na  ziemi, oplą- 
tu jąc  żelazną, ar tys tyczn ie  rzeźbioną k ra tę ,  dosyć niską. Na cz te rech  r o ­
gach żelazne słupk i  zak ańc za ły  p łask ie  ta lerze  cyzelow ane,  z ok ręg ły m i  lam ­
pami, w ew n ą trz  w ksz tałcie  kul  z rżniętego krysz ta łu ,  oplecione ukośn ie  
oksydow anym  dru tem . Na ba lus tradz ie  wisia ły  m e ia lo w e  w ieńce zeszłorocz­
ne, już  i rochę  zniszczone, ale p rzybyło  k i lka  now ych  od o rd y n a ta  i jego 
rodziny. Dalej poza k r a t ą  gTupowały się w w azonach  wielk ich  d rzew a  tui, 
cyprysów  i ced iów , w otoczeniu swojskich  brzóz, s n u k ły c h ,  j a k  p rzed  r o ­
kiem u s t ro jo n y ch  w jasnozie lone  zwoje listków.

Odsłonięcie i pośw ięcenie  po m n ik a  odbyło się przed=- wieczorem  i sama 
n a iu ra  upiększyła  u roczystą  chwilę.  Czerwcowe słońce, o lbrzym ią  kulą s p a ­
dające na dół, rozlało  swe p u rp u ro w e  f a rh y  ja s k ra w y m  oceanem. Zapaliło  
się nieho,  zhałw anione fa lc czerwieni  szły da le j  i dalej ,  n iisąc b lachy r u b i ­
nowego złota, dz iergając  przepyszną  f rędz lą  pąsowo-złoeis tą  bTzegi ciem-
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